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Przegląd polityczny.
Lwów 10 lipca.

Po uroczystościach kilońskioh przyszedł 
dla Niemców czas zastanowienia, co one im 
przyniosły ? Rezultat tych rozmyślań dość 
smutny. O to , z dymem fajerwerków i salw 
armatnich, z falami wypitego piwa, szampana, 
z falami morza popłynęło lub się ulotniło oko­
ło dziesięciu milionów marek, a cóż zostało ? 
Nic, oprócz gniewu Francyi za moralny przy­
mus, któremu ulegając, brała udział w uroczy­
stościach ; nic, oprócz namacalnego dowodu, źe 
grzecznościami niepodobna wyleczyć ran, zada­
nych normalnym stosunkom europejskim trakta­
tem frankfurckim, a po części berlińskim kon 
gresem. Poczucie przykrości, jaką sprawia 
każdy przymus, pogorszyło usposobienie francu­
skiej opinii dla Niemiec, a udział w uroczy­
stościach miał je przecież polepszyć, więc tu 
jest zamiast zysku — strata.

Dalej, znajdują berlińskie dzienniki, że te- 
mi grzecznościami dla nieubłaganych przeciwni­
ków zeszło państwo pruskie z szerokiego go­
ścińca surowych obyczajów na drogę bizanty- 
nizmu. A wreszce obniżają znaczenie samego 
kanału, wykazując, że on nie odpowie główne­
mu celowi, dla którego powstał, celowi wojen­
nemu, bo pancerniki tylko z wielką trudno­
ścią mogą po nim pływać, a koszt budowy i 
utrzymania obronnych for<ów będzie stokroć 
większy od korzyści, które one dać mogą. Rozpęd 
krytycyzmu stał się w Berlinie tak wielki, że 
nawet ekonomiczną wartość kanału zmniejszono 
niemal do zera, dowodząc, iż opłaty, które bę­
dą pobierane od okrętów handlowych, nie po­
kryją kosztów utrzymania kanału.

Głosy, odzywające się we Francyi i Ro- 
syi o kanale i uroczystościach z powodu jego 
otwarcia zupełnie usprawiedliwiają ten spóźnio­
ny niemiecki pessymizm. Dla przykładu poda­
my tu kilka zdań prasy paryskiej. Znany pu­
blicysta Cassagnac zapytuje: Jaką korzyść w y­
niosła Franoya ze „wstydliwego11 przymierza 
z Rosyą? — i tak odpowiada: „Korzyści ża­
dnej ! Kosztem naszej skóry Rosya zawarła po­
kój z Niemcami i zbliżyła się do nich. Osią­
gnęła to, sprowadziwszy nas do Kilonii wbrew 
naszej woli i dzięki podłości naszego rządu. Jaki 
miał cel alians nasz z Rosyą ? Ażeby uchronić 
nas od konfliktu z Niemcami. Ale ten pożytek, 
ta zasłona przestała istnieć w chwili, gdyśmy 
się w K ilonii pojednali z Niemcami. A gdy 
raz już zakosztowaliśmy wstydu, czemuż nie 
mamy zawrzeć już przymierza wprost z Niem­
cami? N ie zbezcześciłoby nas to więcej, po u-

•*Ugi . . ___
nej Niemcom, Francya me wyniosła nic, prócz 
gorzkiego upokorzenia, a nadto publicznie po­
pisała się tern, że tak nielitościwie zapomniała 
o Alzacyi i Lotaryngii". W  Gaulois znowu 
czytamy : „Traktat frankfurcki był więc uro­
czyście zatwierdzony w Kilonii. Do takich gra- 
nio doszła „uprzejmość11 republikańska". Soleil 
pisze: „Europa wie teraz, co trzymać o uczu­
ciach francuskich. Świat urzędowy oddał po­
kłon W ilhelmowi U. Ale naród francuski nie 
Ugiął głowy". Dla Intransigmn^a Rocheforta 
przymierze franko-rosyjskie „znajduje się je­
szcze w otchłani, cesarz zaś niemiecki sądzi, 
że ostatecznie utonie ono w falach — nowego 
kanału morskiego".

Z rosyjskich dziennikarskich głosów za­
sługuje na uwagę artykuł byłego dyplomaty 
p. Tatiszczewa w liusskirn WiestniJcu: „W iatach  
1848—1849, gdy dążenie do zjednoczenia za­
chęcało Niemcy do odebrania od Danii Szle- 
zwigu i Holsztynu, Mikołaj I posłał eskadrę na 
obronę Kopenhagi i zapowiedział Prusom, że 
wszelkie zamiary co do terytoryum, należącego 
do Danii, pociągną za sobą przekroczenie przez 
wojska rosyjskie granicy pruskiej. Za panowa­
nia Aleksandra H  Niem cy anektowały Szle- 
zw ig i Holsztyn. Zgodzenie się na to było 
wielkim błędem. Tak sądząc o fakcie dokona­
nym pozwalam sobie wypowiedzieć otwarcie, 
że wolałbym, żeby rosyjska flaga wojenna nie

powiewała przed fortecami, stworzonemi w tym  
celu, żeby zamknąć dla floty rosyjskiej wyjście 
i wejście do morza Bałtyckiego; żeby działa rosyj­
skie nie witały otwarcia kanału, przekopanego 
w kraju, oddanym niegdyś Danii przez Ro- 
syę — a od Danii odebranego uastępnie przez 
gwałt i oszustwo. N ie przekonywa mnie oko­
liczność, że Dania sama bierze udział w uro­
czystościach przez posłanie eskadry do Kilonii. 
Udział to w ym uszony, bowiem Dania nie 
może drażnić potężnego sąsiada, ciążącego o- 
gromną siłą nad rozczłonkowaną Danią. Cał­
kiem inaczej m iałyby się rzeczy, gdyby pro- 
pozycye cesarza W ilhelma II były odrzucone 
przez R or-yę. Wówczas, naturalnie, nie wi- 
dzianoby w K ilonii nietylko duńskich okrętów, 
lecz i francuskich, których posłanie tak wstrę- 
tnem jest dla uczuć narodowych Francuzów i 
które jest następstwem łatwego do zrozumienia 
dążenia rządu francuskiego do działania zgo­
dnego z działaniem rządu rosyjskiego. Uroczy­
stości w K ilonii m iałyby charakter daleko 
skromniejszy, ale też i bardziej szczery. Powo­
dzeniu Niemiec przyklasnęliby tylko alianci: 
Austro-W ęgry i W łochy, a być może i An­
glia. Inne państwa poszłyby za przykładem  
Grecyi, która, bez względu na stosunki ro­
dzinne z domem panującym w Prusach, miała 
odwagę cywilną oświadczyć, że uważa za nie­
właściwe posyłanie swej eskadry do udziału 
w uroczystościach, znamionujących tryumf siły 
nad prawem i osłabienie Danii, której książę 
krwi zasiada na tronie greckim."

W reszcie kompetentny w  kwestyach stra­
tegii morskiej Kronszt. Wiest.nik określa z zu­
pełnie nowego punktu widzenia znaczenie ka­
nału niemieckiego. Pisze o n : „Kanał nie ma 
takiego znaczenia strategicznego, jakie mu przy­
pisują. Najlepszym tego dowodem jest, że zna­
komity strategik niem keki Moltke i w yżsi dy­
gnitarze floty niemieckiej oponowali przeciw  
budowie kanału. Moltke był jego przeciwni­
kiem do śmierci i za pieniądze, nań przezna 
czone, proponował zbudować drugą flotę. Tylko 
agitacya sfer handlowych Prus i  uparta ener­
gia cesarza niemieckiego doprowadziły sprawę 
do końca. Z kanału osiągną zysk tylko Prusy 
i ich handel. Chociaż kanał jest wielki, osa­
dzenie w czasie wojny jednego dużego pancer­
nika na mieliźnie uczyni go niezdatnym dla 
celów strategicznych, nie mówiąc już o psuciu 
się szluz i o konieczności obrony szluz tych i 
mostów. Kierować statkiem przy dwóch lub 
trzech stopach głębokości bardzo trudne, do­
wodem czego osiadanie na mieliźnie statków  
podczas otwarcia kanału."

Oto więc po hucznych festynach — smu­
tne w Niemczech, gorzkie we Francyi, a w 
Rosyi ironiczne i nieżyczliwe dla sąsiada re- 
fleksye. Bo grzeczności nie naprawią tego, co 
miecz nienaturalnie ułożył.

Wiadomo, że w Prusach odbywa się od 
dwóch lat parcelacya wielkich obszarów ziemi 
na tak zwane „włości rentowe", a to przy 
pomocy „komisyi generalnych11; nabywcy par­
celi, włościanie, otrzymują znaczne pożyczki w 
listach rentowych. Parcelacya wzmogła się w  
ostatnich czasach tak znacznie, że jedna ko- 
misya generalna, istniejąca w Bydgoszczy, dla 
trzech prowincyi wschodnich: t. j. Prus
wschodnich, Prus zachodnich i Ks. Poznań­
skiego, nie mogła podołać pracy. Rząd tedy  
zaprojektował założenie nowej komisyi w  Kró­
lewcu i żądał od sejmu uchwalenia odpowie­
dnich sum.

Podczas rozpraw nad tą sprawą w sej­
mie objawiło się niezadowolmenie libera­
łów i konserwatystów z tego, że komisye 
generalne nie działają w myśl urządzonej 
przez Bismarka komisyi kolonizacyjnej, lecz 
dają pożyczki wszystkim nabywcom parceli, 
nie bacząc na ich narodowość. Domagano się 
tedy wpływu władz prowincyonalnych na dzia­
łalność komisyi generalnych, licząc na tj, iż te 
władze, złożone z wielbicieli Bismarka, w 
jego duchu parcelacyą będą kierowały. Rząd 
oparł się tem u , a izba poselska uchwaliła etat

dla nowej komisyi generalnej w Królewcu, od­
rzucając żądania liberałów.

Otóż w piątek sprawa ta weszła na po­
rządek dzienny izby panów, a tu projekt rzą­
dowy doznał innego losu. Gdy minister rol­
nictwa , baron Hammerstein stanowczo oparł 
się nowym zakusom junkrów i liberałów, za­
pewnienia władzom autonomicznym w prowin- 
oyach wpływu na działalność komisyi gene- 
raluyeh, dla zastosowania jej bardziej do 
dężności komisyi kolonizacyjnej, izba odrzuciła 
etat na nową komisyę gei eralną w Królewcu, 
chociaż minister zapewni że koniecznie po­
trzeba drugiej komisyi i że już poczyniono 
przygotowania dla wprowadzenia jej w  ży­
cie. Ciekawa rzecz, jaki przebieg w dalszym  
ciągu sprawa ta w eźm ie; prawdopodobnie 
rząd nie zado wolni się uchwałą negatywną  
izby panów.

Korespondencye.
Bardyów 8 lipca.

Bardyów, który od kilku dni do grona go­
ści sezonowych zalicza także cesarzowę E lżbie­
tę, jest napół polską, a napół węgierską miej­
scowością. Położony tylko o 2 mile od granicy 
galicyjskiej, a o 3 mile cd królowej wód pol­
skich Krynicy, leży na wzgórzu wśród dziko- 
romantyezuej okolicy. Jeszcze na początku bie­
żącego stulecia Bardyów był słynną miejsco­
wością kąpielową, a pierwszą wzmiankę o le­
czniczych własnościach źródła bardyowskiego 
znajdujemy już w opisie posiadłości Cystersów 
tamtejszych, pochodzącym z pierwszej połowy 
X H I wieku. Kiedy wód tych zaczęto używać, 
nie wiadomo. W  starych aktach spotykamy 
tylko wzmiankę, że w r. 1505 wydzierżawiono 
domek kąpielowy z 6 wannami za sumę 3 zł. 
na przeciąg całego rok u !

W  zeszłem stuleciu znaczenie Bardyowa 
zaczęło szybko rosnąć. Pierwszymi przedsiębior­
cami, którzy eksploatowali tę miejscowość, byli 
Ormianie. Ale dopiero uzdrowienie pewnego 
szlachcica polskiego, Tomasza Lisickiego, który 
dzięki źródłom bardyowskim odzyskał władzę 
w nogach, zapewniło im stanowczy rozgłos. 
Potem już około r. 1780 Lwów, Żytomierz i 
inne miasta polskie dostarczały Bardyowowi 
setek gości, a na początku bieżącego wieku  
Bardyów wszedł tak dalece w modę, że zaczęli 
tu ściągać nawet zdrowi, gdyż sezon kąpielowy 
nastręczał mnóstwo rozrywek

P r z e z  p o w ic n  c z a s  gi^yVva>i n a w e t  te a tr ,  a  
goście rekrutowali się przeważnie z Polski i z 
Węgier. Nigdy jednak nie żyli polscy i w ę­
gierscy kuracyusze w bardzo ścisłej przyjaźni. 
Hr.Dessewffy w swoich ^Listach bardyowskieh11 
(1800 r.) p isze: „Polacy jeżdżą tu z upodobaniem. 
Przybywają około połowy lipca, gdy W ęgrzy 
już opuścili to gniazdko... Przeważnie żyją je ­
dnak tylko z sobą, z Węgrami nie mieszają 
się już tak chętnie jak dawniej. Zauważyłem, 
że Polacy dawniej byli weselsi i więcej odda­
wali się się zbytkom niż teraz. Piękne i g łę­
bokie uczucie kieruje tym dzielnym narodem i 
odznacza go. Najstaranniej wychowane damy 
nie rozmawiają między sobą nigdy inaczej, ty l­
ko po polsku. Często musiałem patrzeć, jak 
zdumione były te polskie szlachcianki, że w ie­
le pań węgierskich swojej mowy rodzinnej nie  
używ ało11....

Podczas ostatniej wojny węgierskiej wiele 
Bardyów ucierpiał. W łazienkach miejskich 
zatarto wnet ślady zniszczenia, natomiast dwo­
rek po ks. Adamie Czartoryskim, oraz teatr 
musiano do reszty rozebrać. W pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych latach poszedł Bardyów w za­
pomnienie. W r. 1861 liczba gości wynosiła 
zaledwie 479 rodzin, a z tego 82 z Polski. Do­
piero od r. 1868 zaczął się ponowny rozkwit 
Bardyowa. Ozdobę miejscowości stanowi hotel 
Deaka, skąd roztacza się prześliczny widok na 
okolicę i gdzie zamieszkała cesarzowa. Chociaż 
Bardyów nie należy do światowych zdrojowisk, 
mimo to pod względem urządzeń nie pozostał 
w tyle za innemi. Przyczynia się do tego n ie­
mało oświetlenie elektryczne. W  cieniu sta­
rych drzew znajduje się głów ne źródło i stu­
dnia publiczna.

Osobną dzielnicę stanowi grupa will, na 
około których szumią wspaniałe lasy karpackie. 
Również piękną jak sama miejscowość kura­
cyjna, jest okolica. Tu przedewszystkiem za­
sługuje na wzmiankę piękne miasteczko Bar­
dyów, bogate w historyczne pamiątki, których 
mnóstwo tu spotykamy. W  starożytnym ratu­
szu mieści się archiwum z dokumentami, nie­
zmiernie ważnemi dla historyi W ęgier. Począ­
tek miasta sięga X III wieku i wywodzi się od 
klasztoru Cystersów, założonego wśród niedo- 
stępnych wtenczas lasów. Klasztor ten istniał już 
w r 1247 a zakonnikami byli polscy Cystersi, 
w ten sposób więc dzisiejszy Bardyów Pola­
kom zawdzięcza swój początek. Mimo to już 
w 3 wieki potem Niemcy tak się rozpanoszyli 
w Bardyowie, że wyrobili sobie u króla Fer­
dynanda I przywilej, zabraniający osiedlać się 
w tern mieście Polakom i wogóle wszystkim  
Słowianom. W  handlu polsko-węgierskim ode­
grał Bardyów ważną rolę osobliwie za czasów 
Zygmuntowskich.

W  pobliżu miasta znajduje się wieś Zbo­
rowa ze sławnym zamkiem Rakoczego, ocienio­
nym wieńcem „stu lip", z których jednak k il­
ka już runęło. W  cieniu tych lip  naradzał się 
Rakoczy z przyjaciółmi, a dokumenty, stąd da­
towane, zaczynał od słów „Sub centum tubis." 
W  połowie drogi do Zborowy wznosi się po­
mnik postawiony przez ks. Janusza Ostrog- 
skiego wojewodę wołyńskiego i jego siostrę Zu­
zannę w r. 1590, o czem świadczy napis łaciń­
ski. W  archiwum bardyowskiem, oprócz wielu 
dokumentów Rakoczego i króla Macieja, prze­
chowuje się list husytów, w którym grożą mia­
stu ogniem i mieczem, jeśli Bardyowianie nie 
złożą tytułem haraczu 400 złotych reńskich. 
List pisany jest w języku czeskim, a na końcu 
zawiera także rysunki, w których husyci, w i­
docznie nie wierząc zbytnio w sztukę czytania 
bardyowskieh rajców, całą swoją sztukę wy- ’ 
czerpali. W idzimy tu szubienicę, na której w i­
szą trzy ciała, batogi, wielki miecz, bicz. Te­
mu obrazowemu przedstawieniu nie mogli się 
Bardyowianie oprzeć i co rychlej złożyli żąda­
ną sumę. ________

Londyn 6 lipca.
(T.) Dzisiaj parlament zostanie odroczony, 

pojutrze rozwiązany i natychmiast będą rozpi­
sane nowe wybory. Kampania wyborcza już się 
rozpoczęła. Ponieważ jednak wybory ciągną się 
w W ielkiej Brytanii przez kilka tygodni, osta­
teczny ich rezultat będzie dopiero znany w koń­
cu miesiąca i wtedy dopiero stanie się wiado- 
mem, czy nowy gabinet utrzyma się u steru 
władzy, czy też kraj zmiażdży go w samym 
zawiązku.

Łatwo zrozumieć w jakiej gorączce kraj 
się znajduje. Wypadki tłoczą się i następują po 
sobie tak szybko, że ich nawet zaregestrować 
nie ma czasu Pisałem już o pierwotnym skła­
dzie nowego koalicyjnego ministeryum lorda 
Sabsbnry'ego; wymieniłem szesć osobistości, któ­
re składają, rzec można, ściślejszą jego radę. 
Odtąd cale ministeryum i główne posady rzą­
dowe zostały dopełnione i można dać całko­
witą ich charakterystykę.

Co odznacza nowy rząd, to przedewszyst­
kiem olbrzymia przewaga magnatów ziemskich 
i  członków izby lordów. W  chwili, gdy się na 
nich targa stronnictwo radykalne, jest to do­
wodem, jak wysoce margrabia Sabsbury tę agi- 
tacyę i tę wrzawę lekceważy. On sam, książę
Devonshire, hrabiowie Landsdowne i Cadogan, 
książę Norfolk, wicehrabia Cross — że już nie 
wspomnę nawet o lordzie Ashburnam, hrabiu 
Dudley, lordzie Hamiltonie i kilkunastu innych, 
— reprezentują największe imiona i najwię­
ksze fortuny. Łatwiej lekceważyć ich znacze­
nie w mowach publicznych i pamfletach go­
rączkowych, aniżeli wykreślić je z praktycznego 
biegu sprawy publicznej.

Nigdy jeszcze taki poczet towarzyskich 
znakomitości nie zasiadał na wyżynach pań­
stwowych, nigdy też dotąd tak licznego nie 
było rządu. Aż 19 ministrów weszło do gabi­
netu, a sekretarzy, podsekretarzy, prezesów w y­
działów jest dwudziestu kilku; razem pięćdzie­
siąt pozycyi albo z dawien dawna istnieją­

cych, albo podwojonych lub nowo utworzonych 
dla zaspokojenia rozmaitych ambicyi, wpływów  
i apetytów.

Ale pomimo tego wielu zasłużonych, wpły­
wowych torysów nie otrzymało stanowisk, na 
które liczyli, więc w  arystokratycznym klubie 
Carltona panuje istotny rokosz od chwili, gdy 
zostały ogłoszone wszystkie nominacye. Czystej 
krwi torysi zapominają, że doszli do władzy 
i że się przy niej utrzymać będą mogli jedy­
nie dzięki koabcyi z bberalnymi unionistami, 
ze stronnictwem zostającem pod dowództwem, 
a raczej- pod dyktaturą p. Ckamberlaine’a. Po­
trzeba zaspokoić tego sojusznika, a tern samem 
uszczuplić swój dział osobisty7. N ie na to też 
skarżą się torysi, ale na lwią część jaką, bez 
najmniejszego uwzględnienia swej bczebnej siły, 
zagarnął dla siebie p. Chamberlaine. Będzie on 
miał nie mniej jak pięciu swych stronników 

:yy samem ministeryum, a sześciu oprócz tego 
na najbardziej wpływowych stanowiskach. Za­
rzucają mu cynizm, że oprócz swych polity­
cznych stronników wprowadził do rządu swego 
własnego syna, swego szwagra i dwóch swych  
domowników, a ślepych zwolenników. N ie mo­
żna mu jednak tego nepotyzmu wyrzucać, boć 
i lord Sabsbury oprócz eałefib pocztu swych  
bliższych i dalszych krewniaaóW, powołał do 
władzy swych dwóch siostrzeńców i zięcia- N ie  
ma potrzeby przyglądać się zbjyt1 blisko owej 
parlamentarnej sałacie. Jest ona w stanie roz­
czarować co do owej obywatelskiej bezintere­
sowności angielskich mężów stanu: o każdy 
urząd płatny ubiega się mnóstwo kandydatów  
i wszystkie szumnie wygłaszane zasady zdają 
się być po prostu parawanem, po za którym  
chowają się apetyty na pieniądze.

Przechodząc od osobistego składu ministe­
ryum do jego politycznej barwy, daleko tru­
dniej jest być dokładnym i ścisłym. Jeżeli do- 
irr’ wiadomo, iż rząd jest płodem koabcyi za- 

cho w  czego stronnictwa torysowskiego z gru­
pą liberalną i państwowo-socyabstyczną, to nie 
można powiedzieć stanowczo: który z owych  
dwóch czynników otrzyma przewagę?^Teorety­
cznie m ogły owe dwa kierunki istnieć jeden 
obok drugiego, dopóki znajdowały się w opozy- 
cyi i ograniczały się do krytyki gladstońskiego 
stronnictwa. A le obecnie, gdy chwila działania 
nadeszła, jest nieodzownem, ażeby się porozu­
miały co do jednolitego programu i wspólnej 
akcyi. L eży w naturze rzeczy, że albo ogień, 
albo woda weźmie górę: współistnieć one nie 
mogą Ze wszystkich stron tedy stawiane są 
pytania: co za z ten rząd i czego pragnie, do­
kąd zmierza? Oczekiwano wyjaśnienia urzędo­
wego r wej polityki w parlamencie z okazy i 
etatu finansowego, ale rząd go otrzymał, nie 
powiedziawszy nic innego, jak że jego pofityka 
będzie na każdym punkcie wprost przeciwną 
tej, jakiej się trzymał rząd poprzedni. N a­
wet gdyby przyparty do muru podczas kampa­
nii wyborczej teo. lub ów członek obecnego 
rządu swoją osobistą linię wytyczną ujawnił, 
będzie brakowało zbiorowej, organicznej.Jj,Sama 
ta okobczność, że wielu członków rządu nale­
ży do izby lordów, nie pozwala im zabrać 
głosu publicznie podczas trwania kampanii w y ­
borczej.

Będzie tedy długo jeszcze panowała nie­
pewność co do istotnego charakteru rządu i 
każdy będzie mógł, stosownie do swego inte­
resu i przekonań, oświadczać, że prawica, albo 
lewica rządu przycisnęła sojusznika i skłoniła 
go do abdykacyi.

Gdybym był zapytany o moje osobiste 
zdanie w  tej ważnej kwestyi, to bez wahania 
oświadczyłbym, iż uważam p. Chamberlaine’a 
za pana sytuacyi.. Wprawdzie kilku członków  
byłego rządu, a między innymi p. John Mor- 
ley w wielkiej mowie w Manchesterze wypo­
wiedział zdanie, że nigdy nie ma w  A nglii 
miejsca dla trzech stronnictw i że najważniej­
szym wypadkiem c-hwili obecnej jest zniknię­
cie liberalnych unionistów, pochłonięcie ich 
przez torysów, ale chociaż pogląd ten powta­
rza bez ustanku wielu postępowych pubhcy- 
stów, zgodzić się nań trudno. Jest w  nim na­
macalna żółć, wyrzuty dla dawnych towarzy­
szy broni, którzy do innej zapisawszy się ar-
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Nie chcąc składać fałszywego świadectwa, 
przepędzałem, jak to już wspomniałem, moje 
siada na terytoryum indyjskie i pozostawała 
mi do zadeklarowania tylko bardzo mała liczba 
zwierząt. Pomimo tych ostrożności, podatki na­
sze wzrastały do takiej wysokości, iż pochła­
niały nam połowę zysków. Podczas mej karye- 
ry „eow-boy’a" poborcy hrabstwa trzy razy 
znikali baz śladu razem z kasami i musieliśmy 
płacić po dwanaście i piętnaście procent nad­
wyżki, by przywrócić równowagę w budżecie. 
Czyż nie miałem racyi utrzymywać, iż oszu- 
kańsf wo w stosunku z władzami podatkowemu 
było jedynym środkiem legalnej obrony ?

„Ranchnieni", jak to się łatwo domyśleć, 
umieją wyzyskiwać sytuaeyę. Przypominam so­
bie dziś jeszcze fizyognomię de F yffa , który 
był skarbnikiem w 188... r., a dziś siedzi w wię­
zieniu, kiedy „foreman" towarzystwa anglo- 
amerykańskiego solennie zaręczał mu, iż na 
skutek ostrych mrozów w ciągu roku pozostała 
b-u tylko jedna krowa. Towarzystwo to posia­
d ło  wówczas trzydzieści tysięcy sztuk bydła, 
■kzeba jednak dodać, iż „foreman" wypił tego 
bnka kilka kieliszków za dużo. F yffe był zdu- 

miony taką bezczelnością i już zaczął przysta­

wać na tą zadziwiającą deklaracyę. Potem gru­
by datek ofiarowany przez towarzystwo, rywa­
lizujące z anglo-amerykańskiem, przyczynił się 
do zmiany pierwotnego zdania i jednem pocią­
gnięciem pióra szanowny. F yffe zwiększył na 
deklar&cyi hczbę sztuk bydła o dwadzieścia 
tysięcy.

Jak bronić się przeciwko osobistościom  
tego pokroju? Do kogo się odwołać? Do spra­
wiedliwości? Każda mała wioska na Zachodzie 
posiada istotnie oprócz dwóch lub trzech gene­
rałów i trzydziestu do czterdziestu pułkowni­
ków, jeszcze taką samą prawie liczbę adwoka­
tów. Ach ci adwokaci! To plaga prawdziwa. 
Z cygarem w ustach, od siódmej z rana do 
dziewiątej w ieczorem , zajęci są węszeniem  
wszelkicn możliwych procesów. Jeżeli dojdzie 
ich echo jakiejś kłótni, nieporozumienia lub 
głośniej wyrzeczonego słowa, biegną niezwło­
cznie ofiarować bezinteresownie swe usługi i 
robią nadzieję sowitego odszkodowania. Przyj­
mujesz ich usługi. Procedura sądowa rozpoczy­
na się. W krótce potem robi się takie zamie­
szanie, że nikt nic zrozumieć nie może. Wówczas 
adwokat z miną smutną i łzawemi oczami o- 
znajmia ci, że sprawa przegrana. Przytacza po­
wody wręoz przeciwne od powodów, jakie cy­
tował ) gdy zachęcał cię do procesu. Chcąc 
przekonać lepiej, prowadzi cię w tajemnicy do 
sędziego, który potwierdza wszystko, co mówił 
szanowny adwokat. Mimo to wszystko, zgoda 
jest jeszcze możliwa. Pragniesz w jakiś spo­

sób wyjść z tego piekła i podpisujesz ugo­
dę , kosztuje cię to dwieście lub tysiąc dolarów, 
stosownie do twej zamożności.

Gotówkę dzielą na równe części pomiędzy 
siebie sędzia i dwai adwokaci. Znałem jedne­
go z rodaków, oskarżonego o zabicie w obro­
nie własnej bandyty, który strzelił do niego 
pierwszy. Znajomy mój nie mógł otrzymać naj­
słuszniejszego wyroku uniewinniającego dopóki 
nie zapłacił dwudziestu tysięcy dolarów.

Gorszysz się pan tern wszystkiem — nie­
prawdaż ? I ja kiedyś byłem zgorszony nie­
zmiernie tym strasznym brakiem honoru zawo­
dowego. Zdarzają się tam wprawdzie wyjątki, 
lecz bardzo rzadko. Z czasem można się do te­
go wszystkiego przyzwyczaić , jak do deszczu 
w jesieni lub śniegu w zimie. W  małych mia­
stach Zachodu nielepsi od sędziów są doktorzy 
i dentyści. Oto jeszcze kilka anegdot przed za­
kończeniem mego opowiadania. Herbert pew­
nego razu wrócił z Omaha, gdzie jeździł leczyć 
się na zębj7, z ustami pełnemi małych otwo­
rów, które dentysta porobił m u , uśpiwszy go 
wpierw. Tak cierpiał, iż wrócił do miasta raz 
jeszcze i za zaplombowanie tych otworów mu­
siał zapłacić po dziesięć dolarów od jednego .. 
Jeden z naszych „cow-boy’ów" nikł w oczach 
z powodu lekarstw a, przepisanego mu przez 
doktora na chorobę żołądka. Proszek, który za­
żyw ał codziennie w znacznej ilo śc i, wydał się 
nam podejrzanym. Zrobiliśmy analizę i poka­
zało się, że lekarstwo dane było na przedłuże­

nie choroby. Biedny chory zapłacił już przeszło 
sto dolarów trucicielowi, tj. cały swój dwumie­
sięczny zarobek.

Te ohydy moralne i setki innych, których 
opowiadania oszczędzę panu , są następstwami 
strasznego konfliktu energii i ambicyi, rozkieł- 
znanych na preryack. Ile razy gorszyliśmy się, 
Herbert i j a , jakiemś bijąeem w oczy barba­
rzyństwem , przypominaliśmy jeden drugiemu 
dużo mówiący anons, w którym dopatrywali­
śmy się symbolu tej początkującej cyw ilizacyi. 
Anons ów — który czytaliśmy na dworcu pod­
czas zmowy służby kolejowej — brzm iał: „U- 
ważajcie podróżni! Ta linia jest bojkotowana. 
Uczynicie dobrze, ubezpieczając się , gdyż po­
ciąg będzie prowadził młody, niedoświadczony 
inżynier".

I myślałem sobie często wówczas o Fran­
cyi, tak pięknej, słodkiej i tak spokojnej. Żeby 
w pełni ocenić^ urok życia w niej, trzeba było 
dopiero ją opuścić.

A jednak nie wróciłem do tej drogiej Fran­
cyi i nie wiem, czy powrócę do niej kiedykol­
wiek. Gdzie człowiek ma rodzinę, tam ma i oj­
czyznę, a moja rodzina jest obecnie w tern mie­
ście kanadyjskiem, nad brzegami dużego jezio­
ra, burzliwego jak morze. Przybyłem  tara po­
wetować straty, które zrządziło ostatnie powsta­
nie indyjskie biednemu „ranchowi11 i zrujnowało 
mój „Grot lancy".

I oto kończąc tę opow ieść, którą śmiało 
mogę nazwać pośmiertną, bo „cow-boy11 Schef-

field zmarł z kolei i na nowo ustąpił miejsca 
Francuzowi Raymondowi, czuję, iż ogarnia mnie 
tęsknota za preryami. Czuję, jak głęboko uko­
chałem te pustynię, tak smutną, lecz tak wa­
biącą, gdy się na niej żyło lata całe w  pełni 
sił fizycznych, z rewolwerem w dłoni i karabi­
nem , przytroczonym do siodła. Mam u siebie 
swoje siodło „cow-boy'a“ i przypatruję się mu 
często. Nasuwa mi ono wspomnienia nocy, spę­
dzonych na dworze, które szeptały mi tyle słów  
tajemniczych. I widzę przed sobą stepy nieob­
jęte ok iem , przecięte tam i owdzie wrzosami, 
pod których cieniem kryją się w południe ła­
nie ze swem potomstwem, źródła spokojne, do 
których pumy przychodzą czatować na delika- 
,ne. lotne antylopy. Słyszę kroki mego konia, 
depcącego wysuszone trawy Dakoty. W ietrzyk  
prz_, -osi mi świeży aromat szałwii Wyomingu- 
Cały ten w ielki kraj ściele się przedemną — 
kraj dziki i niebezpieczny, ale wolny, gdzie, 
mimo wszystko, czuję, że życie jest mniej bo­
lesne, niż gdzieindziej — kraj wielkich wzru­
szeń, gdzie czułem się tak blizkim natury i B o­
ga. Dotykam zlekka drżącemi palcami skóry 
siodła i czu ję , iż ogarnia mnie szalone pra­
gnienie siąć na n ie , — jak niegdyś — pu­
ścić cugle memu dzielnemu koniowi i biedź 
coraz dalej i dalej , a zawsze ku Zachodowi. 
I takie pragnienie ogarnia mnie — ojca troj­
ga d z iec i!“

(Ciąg dalszy nastąpi).
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mii, mają być odrazu zirajcam: i zaprzańcami 
całej swej przeszłości. N ie myśląc zaprzeczać, 
że osooistość p. Chamberlaine’a jest w  wyso­
kim stopniu dla wralu niemiła i że wszystkie 
niekorzystne przypuszczenia o nim mogą miec 
racyę, trzeba jednak przyraao że zarówno on, 
jak i wielu jbgo stronników jasno zdają sobie 
sprawą co do prz&wagi kwestyi socyalnycŁ nad 
czysto politycznemu.

Dawny, tradyoyonalny liberalizm whig jW 
przv’gnął do inny cb stronmct w, podczas k edy 
powołana do publicznego życia, wyemancypo­
wana demckracyi temu tylko dawać bądzie 
sw3 głosy, Kto jej dać zechce, albo przynaj­
mniej obieca w ielkie przewroty społeczne, 
oddziaływujące korzystnie na jej mate.ryalne 
położenie. P. (jkamberlaine i  liberalni unioniści 
szczerze pragną wprowadzenia w  czyn takich 
przekształceń społecznych, któreby im pozy­
skały rolą wielkich politycznych przywódz- 
ców masy.

N ie ulega wątpliwości, że udało sią p 
Chamberlaina’owi przekonać pierwszorzędnych 
torysów o niepodobieństwie rządzenia i gospo­
darowania Anglią w imią torysowckiego w yłą­
cznego przywileju, Raz na zawsze czasy te nii- 
nąły. N ie można będzie w przyszłości kusić sią 
o kierownic two narodem, jeżeli sią nie rzuci 
w  paszczą lwa demokratycznego całej garści 
reform o charakterze państwowego socyalizmu. 
Lord Salisbury, mąż o bystrym politycznym  
rozumie i równie wielkiej praktyczności, dał 
sią przekonać. Sam osobiście zamknie sią w  
sprawach zagranicznych; swych kolego w w rzą­
dzie i w izbie lordów skłoni do ustąpstw, któ- 
remi okupywać bądą, o ile można najdłużej, 
zdobytą władzą. Będziemy świadkami, jak rząd 
złożony z magnatów i potentatów, bądzie urze­
czywistniał punki po punkcie credo socyalizmu 
państwowego.

Grdy tak poważne pismo jak Spectator 
oznajmia, że toryzm tradyoyonalny, historyczny 
zniknął dobrowolnie, że sam na siebie wyrok 
śmierci podpisał i że p. Chainberlaine otwiera 
podwoje przyszłości dla nowego stronnictwa, 
jest bardzo bhzkim prawdy. Pozostanie tylko 
rozstrzygnąć dwie kwestye przyszłości: naprzód 
czy owe reformy socyalisty czne o Każą sią w  
praktyce wykenajnemi, a dalej, czy kraj w cwej 
większości potwierdzi ten sojusz i zaratyfikuje 
metamorfozę dawnego tory/.mu ? Są r-o zaga­
dnienia wielkiej wag i nie rozstrzygać, aie je ­
dynie stawiać je obecnie jest dozwolone.

Chociaż tedy przedwcześnie stawiać po­
mnik grebowy dla toryzmu, to nie można prze- 
oczać, że p. Chamberlaine, bez żadne; zwi oki, 
działa juz jak tryumfator i wzbudza przypu­
szczenie , że zaprowadził nąjzatwardzialszych 
torysów na swoje własne podwórko

Ogłosił on przed dwoma dniami swój ma­
nifest wyborczy do wiernych mu Birmingham- 
czyków. Ponieważ socyaiizm nie czuje żadnego 
wstrętu do jarmarcznej arlekinady, manifest ten 
wydrukowany jest na ogromnym arkuszu, ma­
jącym cztery stopy długości a trzy szerokości, 
cJbrzymierni literami, z czerwonymi nagłówka­
mi : prawdziwy afisz linoskoka! O om pozyeyi 
zawiera ten manifest. W ięc naprzód, klasa ro­
botnicza ma otrzymać domy wygodne na wa­
runkach nader korzystnych. Dalej rząd wydali 
robotników cudzoziem skich, którzy obniżają 
płacą zarobkową miejscowych. Nawiasem mó­
wiąc , jest to smutna wskazówka dla naszych 
polsko-rosyiskich żydków. Trzecim punktem ma­
nifestu jest; pensye emerytalne dla wszystkich 
starszych robotników. Jest to powtórzenie owe­
go znanego planu pana Ohamberlaine'a, którego 
iiiepraktycznosć została tylokrotnie udowodnio­
ną dla której brakuje rai Jonów funtów szter- 
lingów. Z kolei znajdujemy skrócenie roboty 
po sklepach i ograniczenie godzin pracy do ośmiu 
w kopalniach. Kompensata ula robomików ska­

leczonych przy pracy, ustanowienie sądów roz­
jemczych dla sporów pomiędzy robotmkanr a 
pracodawcanr i nakoniec reforma procederu 
szynkarskiego, dopełniają tego progiamu społe­
cznych reform.

Byłoby przed wczesnem wchodzić w roz­
biór jego Wrale z tych refirm  jest wysoce po­
żądanych. Wszystko" zależy jednak od szczegó­
łów, od sposobu, w jaki m iałyby onb być po­
częte i przeprowadzone. Można brać na taki 
lep dudko w, ale ludzie praktyczni pytają o spo­
soby i o środki wykonawcze. Jak dotąd, każda 
z proponowanych reform pana Chamberlaine’a, 
spotykała była nieubłagany opór i przy krzyw­
dzie carstw posiadających nie zaspakajała po­
trzeb proletaryatn. Są znowu inne reformy, jak  
sądy rozjemcze, albo kompensaty za poniesione 
szkody podczas pracy, którym właśnie on naj- 
zapalezywiej sią sprzeciwiał, gdy je stronnictwo 
liberalne przeprowadzało przez parlament.

Ale czas pokaże, jaki ar to będą istotnie 
rrojekta. Obecnie wystarcza zapisać tryumf 

ćsobiaty p Chamberłamea, zwycięstwo jego ro­
dziny, jego otoczenia, jego g: upy i zsolidary- 
z o w a ć  rząd z jego programem. Jest jeszcze 
inny dowód jego wpływu. Jak czytelnicy w ie ­
dzą, poprzedni minister spraw wewnętrznych  
p. Asguith przedłożył był Izbie bill o wysoce 
huma .itarnym i demokratycznym charakterze, 
dotyczący warunków pracy w tabry kach i war­
sztatach. Ten „Factory BiUu urażany był 
przez całe warstwy robotnicze jako zbawcza 
ratawa, ako Magna Charta. Od czasów usta­
w y przeprowadzonej przed pół wiekiem, pod 
natchnieniem wielkiego filantropa hrabiego 
Shaftesbnry, zm ieniły sią stosunki robotnicze, 
ale nie skodyfikowano nowych potrzeb i wa­
runków. Cały jednak bill ten, doprowadzony 
do ostatniego stadyr.m, byłby upadł i poszedł 
w  niwecz poprnstu z braku czasu i wskutek 
opozycyi lordów. P. Chamberlaine zdał sobie 
sprawą ze  złego wrażenia, jakieby wywarł na 
mesach ludowych taki debiut nowego rządu i 
wym ógł naprzód na swem stronnictwie, iżby 
cofnęło poprawki, a następnie na lordzie 8a- 
lisb iry’m, ażeby polecił swym kolegom w Iz­
bie wyzszej względność dla t sgo billu. I stało 
stę, że lordowie w ciągu dwóch dni przeprowa­
dzi1! w milczeniu całą tę ustawę przez trzy 
czytania i bill otrzymał sankcyę ostateczną. 
Jeżeli ten bill jest zasługą rządu liberalnego, 
to patronat nad nim p. Chamberlaine a pokazał 
się wielce użytecznym.

Agitacya wyborcza wstępuje obecnie w  
fazę czynną. Z chaosu programów i wyznań 
wiary politycznej niepodobna jeszcze zn b ió  
sobie żadnego całkowitego wyobrażenia.  ̂ Lord 
Rosebery, który w ygtosił już dwie wielkie m o­
w y w ciągu kilku dni ostatnich, żąda posta­
wienia spiawy reiormj IzDy lordów na pierw­
szym pianie. Inni członkowie poprzedniego 
rządu są zdania, że nie ma potrzeby stawiać 
żadnego szczegółowego programu, ale że w y­
starczy przypomnieć krajuwi owe w ielkie za 
sady, w .mię których walczyło liberalne 
stronnictwo. Duch w obozie opozycyjnym me

upadł i chociaż pewnie ten obóz pobity zosta­
nie, to jednak iząd nie bęazie rozporządzał ta­
ką większością, jakiej się niedawno ieszcze 
spodziewał.

Zamierzałem pisać o pożegnalnym liście 
Oladscone’a do jego wyoorców, o śmierci H m  - 
ley’a , o położeniu w ęg olnego kamienia pod 
katolicką katedrę i o k xu ważniejszych epi­
zodach sezonu przerwanego przez polityczną 
zawieruchę. Trzeba jednak ze względu na dłu­
gość tego listu, odłożyć te przedmioty do 
następnego. —

Lip icarstw h sprawili macedońskiej.
W sprawą macedońską ,vm!qszała się Euro 

pa. Mianowicie, jak Agence Balcanigue donosi, 
prócz Francyi i ftosyi, wszystkie mocarstwa 
które utrzymują półurzędowe stosunki z Bułga- 
ryą, uczyniły wspólne przedstawienie rządowi 
sofijskiemu, aoy nie popierał ruchu macedoń­
skiego i rewolucy inej działalności emigrantów  
macedońskich. A gdyby rząd turecki dostarczył 
dowod ów, że sprężyną tych wydarzeń jest Buł- 
garya, to — oświadczyli reprezentanci mocarstw 
— m ogłyby stąd dla niej w y  ćknąc poważne 
niebezpieczeństwa.

Na to odpowiedział rząd bułgarski okólni­
kiem , który rozesłał reprezentantom obcych 
państw w  Sofii. W  okólniku tym podnosi, iż  
w  Macedonii panował spokój aż do wybuchu 
sprawy ormiańskiej. K iedy bowiem za Armenią 
ujęły się mocarstwa europekkie, wtedy Mace­
dończycy znajdujący sią w  zupełni ę podobnych 
jak Ormianie warunkach względem Turcyi. 
uznan, iż mają równe z nimi prawo domaga­
nia się pewnych retorm w duchu nowożytnym  
i w  m yśl traktatu berlińskiego. Tak powstały 
zamieszki macedońskie. Do stłumienia tego ru- 
enu ustawy nm dają rządowi bułgarskiemu ża­
dnych środków, zresztą występować przeciw  
otwartej £ gitacyi byłoby już z tego wzglądu 
niebezpiecznym, że w takim razie zmieniłaby 
sią ona w tajny spisek. Bułgarya więc zrobiła 
co mogła, zaprowadzając pewne środki bezpie­
czeństwa nad granicą. Zresztą wyraża rząd buł­
garski nadzieją, że mocarstwa europejskie, jak 
znalazły środki- do uśmierzenia niepokojów w  
Armemi, tak samo znajdą je dla Macedonii i 
że Tumy a dla przywrócenia spokuju, co do 
obsadzenia stolic biskupich w Macedonii uczy­
ni zadość żądaniom Macedończyków, którzy 
domagają sią jedynie wykonania tirmanu suł- 
tam kiego z r. 1870. Tak sią przedstawia w y­
miar a zdań między Bułgaryą a mocarstwami.

W ielka musi być w Eufopie obawa przed 
naruszeniem spokoju, skoro dla jego ochrony 
przeczy ona So,ma so b ie , inaczej postępując 
wzglądem Armenii, a inaczej wzglądem Mace­
donii, przeczy własnym postanowieniom w tra­
ktacie berlińskim z roku 1878, które dają Ma 
cedońezykom zupełne prawo domagać sią re­
torm od Turcyi. Artykuł bowiem 23 t ego 
traktatu op iew a:

„Wysoka Porta zobowiązuje sią przepro­
wadzić na wyspie Krecie sumiennie statut or­
ganiczny z roku 1868, wprowadzając do niego 
modyfikaeye, uznane za słuszne. Podobne st.a- 
tuta, zastosowane do potrzeb miejscowych, bą­
dą wprowadzone w .naych częściach Turcyi 
europejskiej, dia których niniejszy traktat me 
przewiduje odrębnej orgamzacyi. W ys. Porta 
umyślnym kemisyom, w których łonie żyw. 3ł 
miejscowy (Element indtgem) bądzie minie re­
prezentowany, poleci opracować szczegóły tych  
nowych statutów dla każdej prowracy1 Pro- 
jekta orgamzacyi, wynikłe z tych prac, pod­
dane bądą sądowi W ys. Porty, która przed ich  
wprowadzeniem w życie, zasięgnie zdania ko- 
m isyi europejskiej, wyznaczonej dla Rumelii 
wochodniej“.

Że uchwalając ów paragraf, miano szcze­
re zamiary, dowodem to, iż w następnym 1879 
roku zwołano komisy6 lokalne, które opraco­
wały statuta dla poszczególnych prowincy: tu­
reckich. A nawet w dniu 13 sierpnia 1880 ko- 
m Lsya europejska pierwszy z tych projektów 
zatwierdziła następującą deklaracyą: „Ponieważ 
W  Porta, stosownie do artykułu 23 traktatu 
berlińskiego z 13 lipca 1878 r., zażądała od k j- 
m isyi europejskiej dla Rumelii wschodniej zda­
nia o statutach, mających być UaJanymi pro- 
wineyom Turcyi europejskiej, dla których w y­
mieniony traktat nie przewidział odrębnej or- 
ganizacyi, my, podpisani komisarze mocarstw, 
które zawarły ów traktat, oświadczamy i kon­
statujemy, źe mniejszy projekt prawa jest re­
zultatem roztrząsań, którym poddaliśmy wrę­
czony nam projekt W. Porty.u Podpisani: As- 
sim, Abro, P. Braunach weig, Kosjek, Anbaret, 
Ed. Fitzmaurice, V«rnoni, Chnrowo.

Reformy te, jak zwykle w Turcyi, poszły 
w zapomnienie, a Europa, która je sama naka­
zała, dziś także nie chce o nich pamiętać.

Bardzo słusznie, że mocarstwa zwróciły 
uwagą Bułgaryi, iż nie powinna popierać ru­
chu macedońskiego ale też powinny one same 
poczynić n Porty takie kroki, jakie przedsię­
wzięły w sprawie ormiańskiej, bo przecie nie­
słuszną jest rzeczą, żeby nikt me pomyślał o 
ulżeniu doli Macedończykom.

Sta u ziemiopłodów
we wschodniej części kraju z końcem czerwca.

Częste deszcze, które w czerwcu przechodziły, 
wpłynęły dodatnio na rozwój zbóż w ogóle, tylko 
miejscami przeszkadzały sprzętowi siana i koniczyny, 
zwłaszcza w tych okolicach, w których kośbę roz­
poczęto w ostatnim tygodniu czerwca, tj. właśnie 
w porze najhardziej tego roku przez deszcze nawie­
dzanej. Przeciętnie biorąc, obecny stan ziemiopłodów 
uprawnia do widoków na średnio dobre zbiory w 
ogóle, z wyjątkiem żyta, które, jakkolwiek się po­
prawiło, jednak z uwagi na to, że z wiosną wielką 
część jego przeorano i że w ogóle jest rzadkie, da 
spodziewany plon poniżej średniego. Liana l koniczu 
będzie stosunkowo dość, zwłaszcza gdy się zważy, 
że posucha kwietniowa i majo ra nie uprawniała do 
żadnych nadziei. Kośba wszędz e w pełnym toku, 
miejscami ukończona i sprzęt dokonany; również 
rozpoczęto zbiór rzepaku, który z bardzo małymi 
wyjątkami da plon doory.

W Gródeokiem rzepak jest przeważnie dobry, 
tylko miejscami średni. Pszenice są wszędzie dobre, 
a żyta wszędzie złe, jare i strączkowe dobre, nie­
mniej okopowe; kartofle są miejscami nawet wybor­
ne. Koniczyny i iąki dadzą dobry sprzęt. Chmiel 
zapowiada się średnio dobrze,

W Mościskiem rzepak1 i pszenice dobre, żyta 
średnie. Z jarych owsy są lepsze niż jęczmienie, 
strączkowe w ogóle dobre, podobnie okopowe i chmiel. 
Zbiór koniczyn i siana prawie pokończony, średni 
plon z morga koniczyny ocemiają na 5, a z morga 
łąki na 8 entn. metr.

W Jarosławskiem pszenice dobre, żyra bardzo 
dobre mitiscami, a miejscami — np. koło Sieniawy —

średnie. Jare i strączkowe przeciętnie doDre, to samo 
odnosi się do okopowych: wcale nie dopisały ko­
niczyny, zbiór siana będzie zaledwie średni. Chmiel 
wygląda dobrze.

W  północnym, kącie, koło Lubaczowa i Ciesza­
nowa, pszenice dobre, żyta Średnie; koło Narola ma 
się rzecz odwrotnie. Jare przedstawiają się dobrze 
koło Narola, wybornie koło Lubaczowa, zupełnie tak 
samo ma się rzecz z okopowemi. Chmiel miejscami 
bardzo dobry, miejsca tylke mierny. Konicze i łąki 
pokoszone, sprzętowi przeszkadzają deszcze, zbiór 
będzie średni.

W  Przemyskiem oziminy zapowiadają dobry, a 
nawet miejscami (np. kolo Dobromila) bardzo dobry 
sprzęt. Jare i s-rąezkowe są przeważnie dobre i po­
prawiły się znacznie po ostatnich deszczach. Okopo­
we trzymają się dobrze, gdzie niegdzie wczesne ga­
tunki ziemniaków kwitną. Koniczyny już w Kopi­
cach tak samo siano po łąkach, zbiór jednak wy­
padnie tylko średnic.

W Bełzkiej ziemi rzepaki zapowiadają dobry 
zbiór, natomiast pszenice tylko średni, a żyta chy­
biły zupełnie. Jare i strączkowe wyglądają doDrze, 
również okopowe. Kośba koniczyn i łąk ukończona, 
zbiór dokonany wypadł dobrze.

W  Brodzkism Zloczowskiem z ozimin żyto 
chybiło prawie zupełnie. Jare trzymają się dobrze, 
tylko w niektórych miejscowościach Złoczowskiego 
turkoć podjadek rozgospo larował się w jęczmionach. 
Strączkowe i okopowe po ostatnich deszczach bar­
dzo zachwaszczone, skutkiem czego obrobienie jest 
oardzo utrudnione. Chmiel miejscami średni, miej­
scami doDry. Zbiór pokoszonych koniczyn i łąk sku­
tkiem deszczów utrudniony.

W Zbarazkiem pszenica się kłosi i kwitnie, a 
zyto ok1 ritło, oba gatunki zapowiadają średni zbiór. 
Jare trzymają się dobrze, ze strączkowych, które są 
przeciętnie dobre, groch zapowiada się wybornie. 
Okopowe są dobre. Koniczyny, o ile ich myszy nie 
uszkodziły, są dobre, zbiór siana w toku.

W Tarncpolskiem rzepaki i pszenice średnie, 
żyta mierne, a miejscami złe. Z jarych owsy są 
lepsze od jęczmion. Wśród strączkowych najlepiej 
stosunkowo wygląda groch, a wśród okopowych 
kartofle. Koniczyny są przeważnie dobre, kośba łąk 
w toku, lecz zapowiada mierny rezultat.

Na południowem Podolu, mianowicie w okolicy 
Zaleszczyk, rzepak da przeciętnie dobry sprzęt. Co 
cło pszenicy, to ta w n aj s kraj niej szem południu jest 
znacznie gorsza, im wyżej na_ północ, tern lepsza, 
wogóle jednak tylko średnia. Zyto przeważnie chy­
biło. Jęczmień później siany znacznie gorszy, owsy 
i strączkowe są bardzo dobre. Kukui udza zapowiada 
się bardzo dobrze. Okopowe również są bardzo do­
bre, tytoń przeważnie doory. Koniczyny z powodu 
uszkodzenia przez myszy, są zaledwie średnie. 
Kośba łąk tylko gdzie niegdzie rozpoczęta Okolice 
te nawiedziła dwukrotnie burza gradowa, szkody 
jednak w polacb nie wyrządziła, ucierpiały tylko 
konopie.

Na Pokuciu rzepak jest tylko mierny, oziminy 
w wielu miejscach chybiły zupełnie, natomiast jare, 
strączkowe i okopowe są  przeważnie dobre. K uk u - 
rudza trzyma nię dobrze, tytoń średnio. Kośba ko­
niczyn i łąk dopiero rozpoczęta, aa, średni zbiór.

W  Pcdhajeckiem i Brzeżańskiem, zwłaszcza 
w tym ostatnim powiecie przechodziły w drugiej 
połowie czerwca ciągłe deszcze, które już nie wiele 
wpłynęiy na poprawienie się zbóż, natomiast utru­
dniły bardzo roboty koło siana, koniczu i ziemnia­
ków. Rzepaki i pszenice są przeć ęt’ ie średnie, 
żyta mierne a nawet złe. Jare i strączkowe prze­
ważnie są, dobre, również okopowa, tylko mocno 
zachwaszczone. Koiby pokończone, zeb ra ć  jednak 
trudno z powodu ciąglyńb. deszczów, które szkodli­
wie oddziałują na j„kość. * Rolnik.

KRONIKA.
Lwów 10 lipca.

P Alfred Deyma, dyrektor ruchu kolei pań­
stwowych, wyjechał dla poratowania zdrowia na 
kilkutygodniowy urlop do Konigswart koło Ma- 
rjenbadu.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegraf iw 
przeniosła ofieyałów pocztowych: Władysława Tor­
ii ko wsi iego ze Stanisławowa do Lwowa, Alfreda 
Wiktora ze Lwowa do Przemyśla, dalej asystentów 
pocztowych: Tomasza Fokę z Krakowa do Prze­
myśla, Piotra Krakowskiego i Franciszka Hascbkę 
ze Lwowa do Stani iławowa, Leona Salzmana i Mi­
chała Koczyrkiewicza z Przemyśla do Krakowa, 
Maryaua Zarękiewicza ze Stanisławowa do Skały, 
Jana Popowczakr z Krakowa, Abrahama (Jharmanne 
ze Szczakowy, Alfreda Buczaka ze ŚniaTyna i Lu­
dwika Linka z Tarnowa do Lwowa, wreszcie Ru­
dolfa Wójcickiego ze Skaty do Szczakowej.

Walne zgromadzenie Towarzystwa kolonii wa­
kacyjnych odbyło się onegdaj w szkole im. król. 
Jadwigi pod przewodnictwem br. Wandy Gostkow- 
skiei, Sprawozdanie, przedłożone zebranym kunsta- 
tuje pomyślny rozwój Towarzystwa. Sprawozdanie 
przyjęto bez dyskusyi do wiadomości, a na wniosek 
ks. Czechowskiego podziękowano przewodniczącej za 
gorliwą pracę dla dobra i rozwoju Towarzystwa 
przez powstanie i wyrażono pruśbę, by i nadal 
zechciała pozostać na czele Towarzystwa. Gdy p. 
Gostkowska stanowczo oświadczyła, iż nie może 
przyjąć wyboru na przewodniczącą, wybrano przez 
aklamacyę przewodniczącą p Edwardową Stroy- 
nowską, a p. Tatarczuehową jednogłośnie jej za­
stępczynią. Skarbniczką wybrano p an n ę  Maku- 
szównę, sekretarką p. Węclewską. Do wydziału 
weszli: pp. Aleksandro wieżowa, dr, Władysław By- 
iicki, Wanda br. Gostkowska, Wincenta Long- 
champs, dr. Józef Merunowicz, Kamila Poh i Stefa 
ma Wechslerowa.

Burmistrzem m. Sieniawy wybrany został 
dnia 2 bm. p. Władysław ZielonKa, miejscowy no- 
taryusz, zastępcą burmistrza p. Antoni Szkolnicki 
mieszczanin, asesorami pp. Henryk Ruebenbauer 
poczmistrz, Michał Michalski kupiec i Józef Laufer 
dzierżawca propinacyi. W roku bieżącym chrześci­
janie po raz pierwszy odnieśli przy wyborach sta­
nowczą przewagę, wybrano bowiem do Rady 20 
ehrześc-an, a 10 żydów.

Awans na kolejach państwowych. Dc klasy 
IX awansowali: Walery Zalesić Lwów, Andrzej
Rosowicz Tarnopol, Władysław Krzanowski i Wła­
dysław Postępski Wiedeń, Nacbman Minczeles, Sta­
nisław Gorczyński, Włodzimierz Olkiszewski i Igna­
cy Wróbel Kraków, Władysław Slawiczek, dr. 
Franciszek Heurteux, Władysław Wójcikiewicz, dr. 
Grzegorz Jounga, Aleksander Popowicz i dr. Hen­
ryk Barb LwóWj dr. Maryan Starzewski i dr Wi­
ktor Hnidey Stanisławów, Kazimierz Niedzielski 
Jasło, Jan Mach, Józef Zajączkowski i Herman 
Meth Stanisławów, Natban Landes Kołomyja, Mau­
rycy Scbochet i Stanisław Gutkowski Nowy Sącz, 
Alfred Stroński i Michał Derkacz Stryj, Adolf Hora 
Stanisławów, Israel Sonnenthal Kraków, Kazin ierz 
Duohnowski Nowy Sącz, Teofl Dąbrowski Bierza- 
nuw, Edward Schroder Tarnów, Zygmunt Okoń No­
wy Sącz. Mateusz Monhard Słotwina, Stanisław 
Przybylski Wola-Łużańsku, Antoni Ziglarz Nowy 
Sącz, Władysław Semelka Wieliczka, Romuald Ja­
nicki Nowosielce-Gniewosz, Bronisław Ozepielowski

Kraków, Stanisław Piórek Swoszowice, Zygmunt 
MiszewsKi Kraków, Henryk Moskwa Rzeszów, Eu­
geniusz Rożanowski Kraków, Karol Patsch Tarnów, 
Adolt Diehl Zator, Zygmunt Lowenberg Podgórze- 
Bonarka, Romuald Kulikowski Kraków, Józef Ja­
nosz Rajcza, Tadeusz Kozaryn Tarnopol, Józef Bund 
&tiyj, Izydor Weinbaum Stryj, Edmund Me.dinger 
Lwów, Michał Nazarewiez Łańcut, Tytus Skulski 
Lwów, Franciszek Wichemk Jarosław, Jan Goń- 
czarczyk Brody, Antoni Piwonka Lwów, Leopold 
Bielecki Synowódzko wyzne, Antoni Zasławski 
Lwów, Bronisław Biosiadzki Lwów, Alfred br. Ertel 
Kuczurmare, Adam Baczyński Woroohta, Wenzel 
Kohler i Leopold Jedynakiewicz Stanisławów, Ka­
zimierz Latinek Tłumacz, Karol Hofman Kimpolung, 
Maryan Krupański Cbryplin, Florentyn Krauss Su- 
czawa, Hipolit Skotnicki Nowy Sącz, Karol B ock, 
Karol Klein, Stanisław Schmid, Bolesław Sulimirski 
i Władysław Muller Kraków, Leon Czaban, Fryde- 
ryl Stefke, Leopold Friedmann Edmund Mikie- 
wicz Lwów, Władysław Daszkiewicz Stanisławów, 
Karol Ortner, Józef Władyka, Mikołaj Osadca, 
Władysław Sumiński i Eliasz Sternberg Stani­
sławów.

W  klasie X. awansowali: Dr. Franciszek Po- 
dlewsk. Villach, Kornel Stroka Dębica, Władysław 
Gsoscowicz Ustrzyki, Henryk Benda Sucba, Jan 
Bielski Mszana DoRa, Józef Kahane Podgórze-Pła- 
ózów, Jan Madej Skawim, Andrzej Kuzyk Iwonicz, 

ntoni Mroczkowsk: Jasło, Władysław Niemiński 
Bochnia, Ludwik Kwiatkowski Rzeszów, Alfred 
Stadnikiewicz Wiśniowa, Wojciech Szafarz Jasło, 
Artur Namaczyński Jezierna, Feliks Ombach Pod- 
wołoczyska, Witalis Wojnarowski Sambor, Jakóo 
Wonirausch, Stanisław Galotzy, Franciszek Rei- 
chard i Leon Dobrzański Lwów, Celestyn Szcze 
pański Horyniec, Maurycy Treger Podwołoczyska, 
Beri Kurzer Tyómieniczany, Wacław Dziubiński 
Kałusz, Joachim Rechter Hasiauyn, Józef Malinow­
ski Tartaków, Salomon Sabach Czerniowce, Kazi­
mierz Daszyński Dora-Jaremcze, Franciszek Woynar 
i Wilhelm Smutmy Lwów.

Wiadomości dyecezyalne. Gr.-kat. archidye- 
Cczya lwowska: Prezenty otrzymali księża : Ludomir 
Konstanty Zarzycki na Uście i Stefan Donarowicz 
na Protesy w po w. Zydaczowskim. Pochwalne listy 
od ks. Metropolity z prawem noszeni odznak ka 
nonicltich otrzymali księża: L 3on Lewicki paroch
w Janówce, Leon Łącki w Dziewiętnikach, Leon 
Rudmeki w Czerozu, Cyryl Faciewicz w Strzeliskach 
i Michał Faciewicz w Leszczynie. — Dziekanem de­
kanatu chodorowsuiego mianowany ksiądz Leon 
R adnicki.

Wiec katechetów odbędzie się w Krakowie 
w dniach 27, 28 i 29 sierpma rb. Od komitetu wieco­
wego otrzymaliśmy w tej sprawie następującą odezwę:

Obecne warunki społecznego życia i szkoły 
nowoczesnej domagają się zmiany w sposobie na­
uczania i wycnow/wania religijnego. Zaprowadzenie 
jakiejkolwiek reformy na tern polu me jest wpra­
wdzie w mocy księży katechetów, ale to pewna, że 
zdań wypowiedzianych przez ogół katechetów i wnio­
sków opartych na długoletniem doświadczeniu i 
wspóinem porozumieniu się, władze dotyczące nie 
omieszkają wziąć pod swoją rozwagę. Wszak W y­
soka Rad. szkolna krajowa sama niejednokrotnie 
wzywała grona nauczycielskie, aby jej w tej lub 
owej sprawie przedkładały swe wnioski. Janoż zgro­
madzenia nauczycieli szkół niższych i wyższych 
mogą się już poszczycić, że wydały pożądane owo­
ce ; zwróciły bowiem uwagę władzy. i dobrze my­
ślących obywateli na niejedne braki i niedostatki 
w szkolnictwie, a przez to przyczyniły się do ich 
usunięcia.

Wobec tego zjaza katecnetów stał się potrzebą 
naglącą. Aby tej potrzebie zaradzić, za zezwoleniem 
i pod opieką ks: ęcia biskupa krakowskiego zawiązał 
się w Krakowie komitet, który poczyniwszy wstępne 
przygotowania, mmąjszem odzywa się do wszystkich 
księży katechetów szkół średnich, wydziałowych i 
ludowych w kraje, jakoteż do byłych katechetów, 
ażeby w mującem odbyć się zgromadzeniu zechcieli 
wziąć jak najliczniejszy udział. Pierwszy-to wiec 
katechetów w naszym kraju! Od jegc powodzenia 
zalezy dalszy rozwój myśli, zmierzającej do podnie­
sienia nauki i wychowania religijnego w naszych 
szkołach; gdybyśmy tego zrozumieć nie chcieli, po­
lepszenie warunków, na które się skarżymy, może 
nie prędko mogłoby nastąpić.

Komitetowi dodaje otuchy ta okoliczność, że 
wiadomość o przygotowaniu wiecu religino-naukowego 
znalazła sympatyczne przyjęcie we wszystkich tych 
sferach naszego społeczeństwa, które dobrze rozu­
mieją, jak ważne zadanie ma szkoła do spełnienia, 
zwłaszcza w czasach obecnych , pod względem wy­
kształcenia i wychowania religijnego. Zjazd odbędzie 
się w Krakowie w dniach.,^7, 28 i 29 sierpnią rb., 
a więc w czasie, kiedy katecheci ze świeźemi siłami 
wracać będą do pracy; w ciągu roku szkolnego ko­
mitet nie chciał ich odrywać od zajęć szkolnych, 
jak znowu nie chciał przerywać im upragnionych i 
potrzebnych feryi.

Posiedzenia odbywać sitj będą w auli uni­
wersyteckiej.

Przedmiotem obrad będ .ie: 1) Zmiana planu 
nauk religii w gimnazyach i szkołach realnych; 
2) wydawnictwo podręczników do nauki religii w 
gimnazyach i szkołach realnych; 3) działanie kateche­
tów w celu utrzymania karności w tych szkołach; 
4) ożywienie praktyk religiinych dla podniesienia 
ducha religiinego młodzieży; 5) przywrócenie egza­
minu z nauki religii przy egzaminie dojrzałości i 
określenie dokładne, czego wymagać przy tym egza­
minie; 6) A. ustanowienie stałych komisyi egzumi 
nacyjuych dla kandydatów na katechetów szkół śre­
dnich i wydanie instrukcyi szczegółowych co dc 
Kwalinaacyi naukowych i pedagogicznych, wymaga­
nych od tych kandydatów; B. Ustanowienie oso­
bnych inspektorów duchownych dla katechetów, 
7) jak mają sobie radzić katecheci seminaryów na­
uczycielskich, aby przeszkodzić wkradaniu się zgu­
bnych wpływów do tych szkół; 8) podręczniki do 
nauki religii w seminar/ach nauczycielskich; 9) za­
prowadzenie nauki religii w wyższych szkołach prze­
mysłowych; 10) nauka religii i wychowanie religijne 
w szkołach wydziałowych; 11) A. nauka religii i
wychowanie religiia6 w szkołach ludowych wyższego 
typu czyli miejskieb; B. zaradzenie potrzebie raligi: 
w szkołach ludowyh wiejskicch przez ustanowienie 
osoDnych katechetów dla pewuycn okręgów tych 
szkół; C. podręczniki do nauki religii w szkołach 
ludowych i wydanie pomocniczych katechez,

Bliższe szczegóły poda program wiecu, który 
później zostanie ogłoszony.

Będzie tedy obfity przedm ot oorad; tylko — 
Przewielebni i Wielebni Bracia, jat najliczniej przy­
bywajcie; niecli Was nie zrażają trudy, choćby da­
lekiej podróży; nie my, lecz sprawa ważna i uczci­
wa wzywa Was! Będziemy Was oczekiwali z upra­
gnieniem i przyjmiemy sercem otwartem i gorącem, 
a gdy się zgromadzimy w Imic Boże w ceiu tak 
doniosiym, będzie z nami i Bóg, bo obiecał: „Gdzie 
są dwaj albo trzej zgromadzeni w imię moje łamem 
ja jest w pośrodku nich!“ (Mat. 18, 20.) ’

Karta uczestnictwa, uprawniająca zarazem do 
bezpłatnego mieszkania w seminaryum duchownem, 
lub — w raz: s znaczniejszej liczby uczestników — po 
klasztorach, kosztuje 1 zł. 30 ct.; pamięmik zjazdu,

zawierający sprawozdanie z odbytych obrad, 2 zł.; 
udział w uczcie pożegnalnej 2 zł. Komitet prosi 
usilnie, aby Szanowni Bracia, którzy meją zamiar 
wziąć udział w tym pierwszym wiecu katechetów, 
zeciicieli jak najrychlej swoje przybyć: e zapowie­
dzieć... najpóźniej do 20 sierpnia. Zgłaszać się na­
leży do przewodniczącego komitetu, prepozyta ko­
legiaty świętej Anny w Krakowie.

W Krakowie dnia 1 lipca. 1895.
Ks dr. Julian Bukowski, przewodniczący.

Ks. dr Paweł Rawski, Ks. dr. tranc szek Golba, 
sekretarz I. sekretarz EL

Wycieczka do Poznania. Komitet zajmujący 
się urządzeniem wycieczk-' polskiej do Poznania, wy­
dał następującą odezwę :

„Gdy zeszłoroczną wystawę we Lwowie odwie­
dzali Polacy z Wielkopolski, żegnaliśmy ich serdecz- 
nem słowem: „Do widzenia w Poznaniu!11 I czeka­
liśmy sposobnej chwili, aby ziścić to przyrzeczenie 
wzajemnych odwiedzin. Dziś mamy tę sposobność. 
Na wystawie w Poznaniu zajęły, mimo twardych 
warunków walki ekonomicznej, poważne m.ejsce wv- 
roby wystawców polskich, świadczące chlubnie o 
pracowitości, przedsiębiorczości i wytrwałości Pola­
ków w pracy nad rozwojem ekonomicznym. Wyje­
chać zatem do Poznania, uścisnąć serde. nie dłoń 
Wielkopolan, uznać ich pracę, zagrzać do daiszych 
zapasów z trudnościami — staje się dziś naszym o- 
bowiązkiem. A tern łatwiej przyjdzie nam go speł­
nić, że mamy się wybrać do prastarej ziemicy Pis. 
stowskiej, że daną nam będzie możność powitania 
tych miejsc, gdzie lęgły się orlęta lecluckie gdzie 
Piast gościł rzesze spragnione, gdzie jedt grób św, 
Wojciecha. Czyż wobec tego nie przyłączy się do 
nas każdy, komu to tylko będzie możliwem ? Pra 
gniemy licznym , a poważnym korowodem zago­
ścić w Poznaniu — wzywamy przeto wszystkich, 
którzy te same, co my żywią uczucia, ażeby się do 
nas przyłączyli11.

Wczoraj wieczorem (we wtorek 9 bm.) odbyłc 
się posiedzeń-'e pełnego Iromfitetu Załatwiono na niem 
kilka spraw, przyjęto odznaki i karty uczestnictwa 
i wybrano ostatecznie komitet gospodarczy wycieczki 
Komitet ten składają pp. : dr. Placyd Dziwiński pro­
rektor politechniki i Stefan Kossuth jako reprezen­
tanci techników polskich, Michał Michalski jako re­
prezentant Rady miejskiej . i Towarzystwa strzelec­
kiego , Juliusz Starkel jako -reprezentant, Towarzy. 
stwa zachęty przemysłu krajowego - Jan Ihnatowicz 
jako reprezentant Towarzystwa kupców i przemy­
słowców. Przypominamy, że listy, przez komitet przy­
gotowane do zapisywania się na wycieczkę, znajdują 
s ię : w Towarzystwu politechnicznem Rynek 1. 30
I piętro, w Kole litei-ackićm, w Kasynie miejskiom, 
w księgarni pp. Gubrynowicza i Schm.dta plac Ka­
pitulny 1. 3, w sklepach p. Ihuatowicza : ulica Ko­
pernika 1. 3 i ulica Hai. ka 1. 11, w biurze p. Ka­
rola Tuszyńskiego hotei Żorża i w magazynie braci 
SchayeróW ulica Karola Karola Ludwika 1. 3. Ko­
mitet ściślejszy wycieczki urzęduje w biurze Towa­
rzystwa politechnicznego gdzie też codziennie między 
godz. 7—8 wieczorem zgłaszać się można po wszel­
kie informacye.

Poświęcenie cztandaru „Sokoła“ Rudzkiego 
odbyło się dnia 7 bm. Poświęcenia dokonał ks. kan. 
Swisterski.

Wylewy. Z Przeczycy pod Brzostkiem piszą 
nam : W  nocy z dnia 7 na 8 lipca wezbrana gór- 
skiemi rzeczkami rzeka Wisłoka wystąpiła ze swe­
go łożyska, zalewając nadbrzeżne grunta plebańskie, 
dworskie i bardzo wiele włościańskich. Szkody w 
ziemiopłodach są ogrumue, gdyż woda opadając bar­
dzo powoli, pozostawia . przymu&niete zooża, a na 
nich pełno mułu, żwiru i drzewa, Rok 1895 dla 
Przeczycy jest bardzo krytyerny, obfitujący w os niel 
gradobicie, częściowe oberwanie się chmury i obe­
cnie niepamiętną powódź. Komunikacya z Brzostkiem 
przerwana. Od czasu gradobicia nie nastąpiła do 
dnia dzisiejszego likwidacya, pomimo, że gradobicie 
było dnia 3 czerwca b r., a zaraz po niem czę­
ściowe oberwanie się chmury. Doniesienia w prze­
pisanym terminie wniesiono.

Nowe uroczystości. Na radzie ministrów w 
Paryżu oświadczył minister marynarki Besnard, ie  
eskadra hiszpańska w powrocie z Kilouii dnia 14 
bm. przybędzie do Cherburga i że również statki 
rosyjskie „Nawarin,11 „Riurik11 i Groziaszczjjk od­
wiedzą Cherbour,.

Fonłane o Sienkiewiczu. Czytelnicy przypo­
mną sobie z przed kilku miesięcy zbiór sądów naj­
głośniejszych fiteratów o Bismarku, ogłoszony w ber- 
lińsaim tygodniku Die Gegeowart. Podaliśmy wów­
czas w tłómaczeniu najważniejsze głosy i zdania. 
Najnowszy numer Gegenwart przynosi nam doda­
tkowo po wydrukowaniu owego zbioru zebrane jesz­
cze odpowiedzi na rozesłane zapytanie: „Co pan są­
dzisz o Bism\rku“. Są one stosunkowo mniej zajmu­
jące, ale ciekawym jest dodany na kuńcu sąa nie­
mieckiego powieść .opisarza publicysty Teodora Fon- 
tane o wyniku tei jedynej w swoim rodzaju annie- 
ty. . Najniespodziewamej bowiem dowiadujemy się 
zeń, co jeden z najpoważniejszych przedstawicieli 
literackiego świata niemieckiego sądzi o S i e n k i e ­
wi c z u .  Fontane pisze: „Ostatnim numerem wa­
szego czasopisma sprawiliście mi wielką przyjemność. 
My Niemcy w naszej mądrości politycznej oak w po­
chwałach, jak w naganach wystąpiliśmy, równie sła­
bo. Dosyć zadowolnili mnie tylko v. Egidy i Mas 
Nordau. Stanley jest zajmujący, Spencera głos wa­
żny, ale bezwstydny. Sienmewicz jest wspaniały. 
Pobił on wszystkich innycb o siedm długości ku­
nia. Wogóle nigdy nic podobnego nie zdarzyło 
mi się spotkać pod względem szerokiego zmysłu hi­
storycznego, chociaż on tylno pov ieścicpisarzeir, pod 
względem puch wycenia rzeczy i trafienia w samo 
sedno Pad jtgo stawiam po nad wszystko, co w ro­
dzaju szkiców i charakterystyk pióra naszych angiel­
skich- irancuskich i niemieckich historyków czyta­
łem. Blednie przy tern ulubieniec mój Macauląy. Oba­
wiałem sią, źe przy końcu wyjdzie Polak i to po­
psuje przepyszne wrażenie, ale oszczędził ni tej 
przykrości. To co napisał całkiem mnie upoiło; bo 
i prawda, bodaj dlatego że jest tak rzadką moż 
człowieka upoić, j"stk tlen“.

Kaplica boimów we Lwowie jest bezsprze­
cznie jednym z najpiękniejszych zabytków dawnej 
architektury i zwiedzaną bywa bardzo licznie przez 
osoby przybywające do Lwowa, które joedziwiają 
piękne rzeźby, okrywające wewnętrzne ściany ka­
plicy. Niestety jednak podziwiani" tych pięknych 
rzeźb utrudnia brud, jaki panuje w tej kaplicy 
Kurzo tam nie ścierane chyba od kilku lat, gdyż 
grube jego pokłady pokryw a.ją ściany i zacierają ku- . 
pełnie delikatne kontury arcydzieł rzeźbiarskiej sztuki 
Wszędzie również brudno. Niemiłe robi to wrażenie- 
na osoby zwiedzające kaplicę, należałoby przeto, aby 
probostwo katedralne otoczyło ią większą opieka 
i itazaio służbie zrobić w niej porząaek.

Straszna katastrofa zcarzyłasię W radomyskiem, 
na Wołyniu, w miasteczku Malinie. Wieczorem okołc 
godziny 5-tej, żona mecnaniks R., pracującego w pa­
pierni Towarzystwa malińskiego, udała się z córka­
mi do kąpieli. Przybywszy na miejsce, kobiety spo­
tkały się z rodziną kolegi męża, maszynisty, złozoną 
z matki i dwóch eórek i r.izem kąpać się zaczęły. 
Dzień był skwarny, kąpiel więc Drzedłuźyła się nie­
zwykle , -dłużej jednak pozostała w swodzie córka 
mechaniki R., 18-letnia dziewczyna, cierpiąca od
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czasu do czasu na ataki konwulsyjne. Nieszczęście 
chciało, i i  w chwili, gdy jui wszystkie ką­
piące ubierać się zaczęły, ta ostatnia, pływając jesz­
cze w rzece, natrafiła na głębinę, dostała ataku i za­
częła tonąć. Matka spostrzegłszy pierwsza wypa dek, 
pospieszyła tonącej z pomocą, lecz córka pochwy­
ciwszy matkę za rękę, pociągnęła ją w głąb wody. 
Na ratunek matce i siostrze podąiyła młodsza córka 
16-letnia. Nie z lepszym wszakże skutkiem, gdyż 
matka, tracąc przytomność, przygniotła sobą ratu­
jącą. Sceny tej nie pozostała obojętnym świadkiem 
i rodzina maszynisty. Wszystkie trzy kobiety rzu­
ciły się ku tonącym, ulegając niestety temu sa­
memu co one losowi. Jedna ciągnęła za sobą dru­
gą i W walce z żywiołem traciły przytomność i mo­
żność ratunku, świadkiem tej strasznej katastrofy 
był płynący nieopodal łódką rybak. Podpłynął też 
czemprędzej ku miejscu wypadku. Zadanie wszakże 
było nad jego siły. Pozbawione przytomności ko­
biety przewróciły czółno i rybak, zawdzięczając tyl­
ko swej sile, wydostać się zdołał z niebezpieczeń­
stwa. Tymczasem nad brzeg rzeki nadbiegli ludzie; 
pomiędzy przybyłymi znalazł się i lekarz miejscowy. 
Rzucono się do ratunku. Niestety! z wydobytych 
sześciu kobiet, dwie zaledwie zdołano przywrócić do 
życia. Utonęły: żona i dwie córki mechanika R., 
oraz jedna z córek maszynisty. Trudną jest do 
opisania rozpacz mechanika R. obecnego podczas ca­
łej sceny wydobycia i bezskutecznego ratunku ro­
dziny.

Burza gradowa. Dnia 2 b. m. o godzinie 3 
P° południu nadciągnęła od północy w okolice 
Gdowa ogromna burza gradowa. Bryły lodu wiel­
kości jabłka, pada jąc  z ogromnym impetem, spowo­
dowanym silnym wiat em, zniszczyły doszczętnie 
całoroczne nadzieje rolników. Najbardziej zniszczone 
są gminy i obszary dworskie : Falkowice, Grzybowa, 
Kunice, Niżowa, Stadniki, Stryszowa , częściowo 
Gdów i Zręczyce

Oszustwo z tureckimi losami. Z Wiednia
donoszą, iż władze wpadły tam na trop wielkiego 
oszustwa z losami tureckimi. Oszustwo polegało na 
tern, źe kilka przedsiębiorczych indywidów zakupiło 
wielką ilość losów tureckich w Paryżu, gdzie losy 
te notowane są na giełdzie o 8 do 12 zł. niżej, a 
następnie po opatrzeniu ich fałszywym stemplem 
z r. 1889, w którym to roku wyszła ustawa o 
przymusie stemplowym dla losów zagranicznych, 
puszczało je w obieg. Na trop oszustwa wprowa­
dziło policyę wielkie zakupywanie użytych stempli 
z r. 1889. Podobne oszustwa popełnione były w 
Krakowie, gdzie również kilku żydów giełdziarzy 
aresztowano.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się wczoraj 
w domu p. Leonarda Marconiego, prof. polit. Dzie­
więcioletni synek jego zbliżył się n eostrożnie do 
korby studziennej, która w szybkim obrocie chwy­
ciła chłopczynę i rzuciła nim o ziemię tak silnie, że 
chłopak poranił sobie głowę i złamał kość czołową. 
Dr. Ziembicki dokonał operacyi, a stan chorego 
chłopca nie jest groźnym.

Poliklinika w Rzeszowie. Pod takim tytułem
Kuryer rzeszowski pisze co następuje:

śmiesznym zaiste wydać się musi tak szumny 
tytuł, którym pewien dowcipniś obdarzył golamię, 
założoną przed laty kilkunastu w naszem mieście 
przez balwierza niepewnej przeszłości; jednak trzeba 
przyznać, że nazwa ta, aczkolwiek nielegalna, jest 
nader trafna. Nie ma bowiem dnia, w którymby nie 
stawało po kilka wozów z chorymi na różne słabości 
przed seerokiem wejściem do owej golami, zwłaszcza 
podczas targów i jarmarków. Z oierpliwością, godną 
lepszej sprawy', aniżeli partactwo pseudo-lekarskie, 
wyczekują tłumy żydów, chłopów, kobiet wiejskich 
i niedorostków na przybycie golarza, który tymcza­
sem gdzieś w mieśeie odbywa codzienne swoje ob­
chody między pacyentami. Uzbrojony w pokaźny 
arsenał sereng, kleszczów, baniek, pijawek, puszcza- 
deł i tym podobnych narzędzi, uwija on się skrzę­
tnie od świtu do zmroku po mieszkaniach chorych. 
Jednym stawia bańki „krwaweu lub „suche”, dru­
gim stosuje pijawki, gorczyczniki, plastry, upuszcza 
krwi, innym wyrywa bolące i niebolące zęby; wogóle 
niestrudzony i niezraiony, wykonuje obfite pomysły, 
w które jest szczodrze zaopatrzony, niby puszka 
Pandory.

W  izbie mrocznej, nadymionej i skwarnej tło­
czy się nieszczęśliwa publiczność obu płci, nieoświecona, 
bosa i w chodakach. Mięszanina nędzarzy, chorych i 
ka'ek, podobna do szkieletów Holbeina, siedzi na 
staroświeckich zydlach i ławkach lub wylęga na 
podłodze, stęka, gwarzy, targuje się o obfitszy upust 
krwi lub o honoraryum dla mistrza. Sam mistrz 
Wolnego kunsztu, krząta się i obraca jak wrzeciono 
na wszystkie strony i boki, zziajany, spocony i 
skrwawiony, niby toreador hiszpański po walce z by­
kami, z twarzą promieniejącą nadzieją sutych zy­
sków, radzi, nakazuje i wykonuje różne zabiegi le­
karskie, między którymi znowu pijawki, bańki i pu­
szczanie krwi zajmują niepoślednie miejsce, albo na­
reszcie interweniuje przy ostatniej woli nieboraka, 
którego błędny wzrok szklistych oczu wyraźnie 
już wskazuje, że jego chwile są policzone. Między 
zgrają nieoświeconego ludu, rażącego wyziewami go­
rzałki , fajek i znoju, kołuje graba, stara połowica 
mistrza. Skórzana torba przy boku zwiastuje żeń­
skiego Charona, odbierającego „ obole “ od ludzi ze­
szłych z toru zdrowego rozumu. Ona też jest duszą 
całego przedsiębiorstwa, niejako spiritus familiaris 
tej pstrej gawiedzi. Klnie, głaszcze, namawia i wy­
łudza ostatni grosz z ciasnej kalet i prostaczków. 
Podczas tego dramatu w izbie pomocnicy cyrulika 
czatują przed wchodem, aby nie nadeszła niespodzia­
nie miejscowa hermandad lub żandarmerya.

Jestto tylko słaby a nieudolnem piórem skre­
ślony szkic rzeszowskiej polikliniki balwierskiej. Co 
na to władza policyjna? Na obronę prawdy trzeba 
przyznać, że ów szalbierz był już kilkakrotnie ka­
rany, ale dzięki niedostateczności przestarzałej usta­
wy, potrafił zawsze jeszcze się utrzymać i nadal
prosperować.

Krwawe zajścia miały miejsce w tych dniach 
W Indyach Wschodnich. W Parbandrze przyszło do 
k r w a w y c h  starć Indusów z Mahometanami. Pochód we­
selny Indyan spotkał się na nlicy z procesyą maho- 
metańską. Indusi wywołali sprzeczkę, poczem przy­
szło do zaciętej walki. Zabito w niej trzy osoby, ra­
niono około 200, a między niemi wiele bardzo cięż­
ko. Władze miejscowe zawezwały na pomoc wojsko, 
aby przeszkodzić dalszym krwawym rozruchom, któ­
rych się obawiają, gdyż tak wśród Indusów jak Ma­
hometan panuje ogromne wzburzenie.

Slatin basza, który dzięki ostatnim swoim ro­
mantycznym przygodom nabrał europejskiego roz­
głosu , po 16 latach odwiedził rodzinne swe miasto 
Wiedeń, zkąd wyemigrował będąc młodym chłopa­
kiem. W  Wiedniu ma Slatin basza dwóch braci: 
adwokata dra Adolfa Slatina i radzcę dworu dra 
Henryka Slatina. Ztąd po 14 dniach uda się na geo­
graficzny kongres w Londynie, gdzie wygłosi odczyt 
0 swoich przygodach w Sudanie, poczem wraca do 
Aleksandryi, ażeby poświęcić się w dalszym ciągu 
służbie egipskiej.

Koniec sprawy Mirmana. Nareszcie skończą 
S1S hece, do jakich dawały powód podwójne obo- 
^ązki i prawa Mirmana, francuskiego żołnierza i za- 
âzem deputowanego. Senator Józef Fabre podał, 
°hie izby prawodawcze p rzy ję ły  projekt ustawy, 

a mocy której odtąd żaden członek parlamentu,

czy to podczas wojny, czy podczas pokoju, nie bę­
dzie mógł służyć w wojsku, chyba na żądanie rzą­
du, za własną zgodą i za pozwoleniem izby, w któ­
rej zasiada. Jeśli choć jednego z tych warunków 
będzie brakowało, to obowiązek prawodawczy będzie 
uważany za ważniejszy od wojskowego. Dotyczy to 
tylko czasu trwania posiedzeń, podczas wakacyj de- 
putowany-żołnierz na żądanie władzy wojskowej bę­
dzie musiał iść do koszar. Tym sposobem Mirrnan 
lada dzień opuści koszary w Yincennes, przynaj­
mniej do wakacyi. A bądź co bądź dotąd przez 10 
miesięcy służby pod karabinem, głosował kilkakro­
tnie, on, prosty żołnierz, przeciw rządowi, miał mo­
wę o Kilonii, również rządowi nieprzychylną i 
w końcu pojedynkował się z ministrem, na czem 
dyscyplina wojskowa pewnie nie zyskała...

Ciche, spokojne Drezno miało awanturę. Do
stacyi podmiejskiej przybył młody robotnik, a zmę­
czony gorącem, położył się nad drogą i zasnął. Za­
ledwie jednak usnął, podniósł się, rozebrał z wszel­
kiej odzieży i przeszedł z godzinę drogi pustemi po­
lami, ukazał się nagle na ulicach Drezna, jako no­
wy Adam. Krzyk, zbiegowisko, polieya, mdlejące 
Angielki, słowem skandal. Aliści wyszło na jaw, że 
to — lunatyk.

Kołpaki dla ruskich księży. Dawniej księża 
obr. gr.-kat. używali podczas nabożeństw w cerkwi 
kołpaków, podobnie jak księża łacińscy używają 
biretów. Z czasem zwyczaj ten wyszedł z użycia. 
Ruskie ordynaryaty w Galicyi chcąc ten starodawny 
zwyczaj przywrócić udały się do Stolicy św. 
z prośbą o pozwolenie na noszenie kołpaków. Stolica 
św. w powiedzi na tę prośbę pozwoliła nosić kołpaki o 
barwie fioletowej kanonikom wszystkich trzech bisku­
pich kapituł obrz. gr.-kat., a kołpaki o barwie 
czarnej duchowieństwu katedralnemu. Na podstawie 
tego dekretu kanonicy trzech galicyjskich kapituł 
używają już fioletowych kołpaków podczas nabo­
żeństw w cerkwi. Kołpaki te według przyjętego 
przez nuneyusza papieskiego w Wiedniu wzoru 
mają formę sześciogranną i podobne są do mitry 
biskupiej. W  ostatnich czasach ordynaryaty biskupie 
zwróciły się z prośbą do nuneyatury w Wiedniu, 
aby dla ujednostajnienia obrządku wszyscy księża 
obrz. gr.-kat. w Galicyi mogli nosić podczas nabo- 
żeńs w w cerkwi kołpaki Nuncyusz na to zezwolił. 
Owóż ordynardat lwowskiej gr.-kat. arclńdyecezyi 
wystosował do księży obrz. gr.-kat. pismo, w któ- 
rem zawiadamia ich, iż mają odtąd podczas nabo­
żeństw w ' cerkwi używać kołpaków, formy sześcio- 
granej, barwy czarnej. Formy ani barwy tych koł­
paków nie wolno nikomu zmieniać, tylko dziekani 
i radzcy konsystoryalni mogą mieć przy czarnym 
kołpaku guzik barwy fioletowej. Nadto poleca owo 
pismo księżom, aby o tern rozporządzeniu ordyna- 
ryatu zawiadomili lud zebrany w cerkwi.'

Zmarli. Ks. Ludwik Wodziński, szambelan pa­
pieski, emer. dziekan jubilat i proboszcz w Krośnie, 
umarł w 89 roku życia. —  Paweł Starzyk, właści­
ciel księgami, umarł we Lwowie w 64 r. życia.

Stan powietrza. T. o 8 rano - f l 4 ,J R . w p o ł. 
-j-17” R.Bar. 762. Nieruchomy. Pogoda.

Na „herbatce” na letniem mieszkaniu.
— Widzisz, jak nasi goście się nudzą ?
— Widzę.
— Co na to poradzić ?
— Zagraj im co na fortepianie, a zobaczysz, jak 

zaraz rozmawiać zaczną...

Literatura i Sztukse
* Teatr. Jak w kalejdoskopie przesuwa Szekspir 

w swoich komedyacb rodzajowe obrazy, sceny, typy 
wyrwane z życia przeszłych stuleci i płynące przez 
wieki aż do teraźniejszości. Stanowią one epizody 
oderwane, zaledwie słabą nitką ogólnej treści zwią­
zane, ale opromienia to wszystko urok poezyi, pra­
wda życiowa i głęboka znajomość duszy ludzkiej. 
Taką jest i komedya w pięciu aktach, a kilkunastu 
odsłonach „Wieczór trzech króli”, wczoraj przedsta­
wiona, komedya, w której p. Modrzejewska w roli 
Wioli czternasty raz gościnnie wystąpiła na naszej 
scenie. Treść tej szekspirowskiej komedyi — oczy­
wiście w stosunku do dzisiejszych misternych intryg 
francuskich komedyopisarzy —  dość naiwna, zasadza 
się na pewnej mistyfikacyi, na przypadkowem po­
dobieństwie, co się zresztą u Szekspira często spo­
tyka; imponuje zaś barwnością, prawdziwym humo­
rem, fantazyą. Wiola jest prześliczną młodą dzie­
wczyną, która przebrana za męźczyzyę, jako paż 
księcia Iliryi Orsino, jest jego posłańcem miłości do 
Oliwii, równie pięknej jak bogatej pani. Wiola ma 
brata Sebastyana, podobnego do niej, jak dwie kro­
ple wody, o którym jednak wie tylko z opowiadań 
rodzinnych, bo Sebastyan miał dzieckiem utonąć. 
Tymczasem Sebastyana uratowano i żyje, nie wie­
dząc także o tern, źe siostra jego Wiola znajduje 
się w tej samej miejscowości w Iliryi na dworze 
księcia Orsino. Podobieństwo bliźniąt — zwłaszcza że 
Wiola przebrała się za pazia — wywołuje mnóstwo 
kolizyi, zawikłań i komicznych sytuacyi, na tle któ­
rych płynie akcya barwna i rozhukana po szeks- 
pirowsku.

Wiolą, jak wspomnieliśmy wyżej, była pani 
Modrzejewska. W  kostyumie pazia wyglądała arty­
stka uroczo i tylko zaślepiony w Oliwii książę Or- 
sino mógł nie zwrócić uwagi na tego pazika i nie 
odczuć w mm prześlicznego dziewczęcia, w którem 
jednak serduszko zadygotało i niosąc wyznania mi­
łosne księcia do Olimpii, samo go pokochało całą 
młodą duszą, cierpiąc po cichu...

Na postać Wioli składa się urok poezyi, mięk­
kość i liryzm. Cóż więcej potrzeba dla takiego ta­
lentu, jakim rozporządza Modrzejewska? To też 
Wiola w grze znakomitej artystki była wcieleniem 
piękna, artyzmu, poezyi i wdzięku...

Całość komedyi pozostawiała trochę do życze­
nia, ale sezon ogórkowy i urlopy artystów uspra­
wiedliwiają dyrekcyę i reżyseryę. Z licznego perso- 
nalu podnieść należy grę przedewszystkiem pani 
Żelazowskiej w roli Olimpii, oraz pp. Gasińskiego, 
Ruszkowskiego, Otrembowej, Hierowskiego, W alew­
skiego, Wysockiego i Kliszewskiego. W  pierwszym 
akcie pani Modrzejewskiej ofiarowano wielki, piękny 
wieniec. Teatr był zapełniony. Iks Ypsylon.

§. Ponieważ zamieszczona przez nas niedawno no­
tatka o gwałceniu języka polskiego na scenie nie 
wiele pomogła i artyści nasi brną dalej w błędach 
bez opamiętania, podajemy dalszą seryę niegrama- 
tycznycb zwrotów, w których się mogą po raz drugi 
przejrzeć jak w lustrze, i osądzić, czy z takimi dzi­
wolągami jest im do twarzy: Nasi najserdeczniejsi: 
„Czy myślisz, że tak jak ty, nie miałem lat dwa­
dzieścia pięć?” „Szkaradny kwiat, prawda? ale wła­
śnie na tem zależy jego piękność." Makbet: „Czło­
wiek ten, sądząc po jego po ierzchownośei, będzie 
mógł udzielić nam najświeższą wieść.” Rozwiedźmy 
się: „Któryżby człowiek nie wrócił, aby panią nie 
widzieć?” „Spełńmy zupełnie poświęcenie, jakie on 
od nas wymaga.” Debora: „Poszedł za góry szukać 
ziele dla łysej krówki.” „Weź te kropli (!) i dawaj 
mu je.” „Przyjmij do nas to niemowlę, albowiem ich 
jest królestwo niebieskie.” Pomijając ostatni zwrot, 
który odznacza się tem, że jest nietylko żle zbudo­
wany, ale poprawia pismo św., oraz przedostatni, 
dzięki któremu dobrze znana gwara łyczakowska 
wdarła się szturmem na scenę, widzimy, źe achille­

sową piętę poprawnego wygłaszania ról stanowi we 
Lwowie „accusativus tromtadraticus” czyli „czwarty 
przypadek galicyjski”, który jak wiadomo polega na 
stałem ignorowaniu praw, jakie przeczenie zdobyło 
sobie w zakresie gramatyki.

Część ekonomiczna*
Wiedeń 8 lipca.

(Z.) Gotówka na targu naszym znacznie

nmiała. W  eskoncie prywatnym ofiarowano 
dobrym firmom pieniądze z największą 

ochotą na 3 :1/4 pet. Także w Berlinie i na in ­
nych europejskich targach pieniężnych gotówki 
jest podostatkiem, a stopa procentowa stale się 
obniża. Wrota zatem dalszej haussie są na ro­
ścież otwarte i spekulanci chętnie w nie się 
tłoczą. Prąd zwyżkowy objął dziś cały targ 
w mniejszym lub większym stopniu. Przede­
wszystkiem skorzystały z niego walory prze­
mysłowe, akcye kopalni węgla, cegielni i ro­
zmaitych przedsiębiorstw budowlanych. W  nie­
których walorach tego gatunku, jak np. w ak- 
oyach kopalni Salgo, zwyżka wynosi z górą 10 
zł. Niemniej ożywiony był targ akcyi banko­
wych. O każdym z banków krążyła jakaś pod­
niecająca pogłoska, i tak n. p. walory grupy 
Rotszyldowskiej podskoczyły w cenie skutkiem  
pogłoski, że grupa ta objęła sfinansowanie po­
życzki bośniackiej 48 milionów koron, o union- 
banku mówiono, że zamierza powiększyć swój 
kapitał akcyjny, o anglobanku mówiono, że 
zakupuje wielkie huty na Szląsku itp. Z rent 
najbardziej faworyzowana dziś była węgierska 
złota.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 409 25, węgierskie 492'25, 

Anglobanki 177'50, Uniony 360 25, Bankvereiny 
16850, Landerbanki 28490, Ludwiki 2235Ó, 
Czemiowieckie 326-—, Elbethale 299'75, Renta 
papierowa 101'20, srebrna 101'40, austryacka 
złota 123'95, 4°/0 austr. renta wal. kor. 101-55, 
węgierska złota 123-85, 41’/,, węgierska renta 
wal. kor. 100'—, dukat 5'68—, 20-frankówka 
9'617,, marki 11'85, ruble 1'29‘/,.

Wiedeń 8 lipca. Spirytus 17'30—17 50.
§ Pożyczka chińska. Wspomniany w tele­

gramach ukaz carski o pożyczce chińskiej tak  
brzm i: „Rozkaz panu ministrowi finansów.
Przyjąłeś pan na siebie pośrednictwo między 
cesarskim rządem chińskim, a irancuskiemi i 
rosyjskiemi domami bankowemi w emisyi przez 
rząd chińskiej pożyczki 4-procentowej złotej, 
wysokości kapitału nominalnego czterysta 
milionów franków. W  razie, gdyby z ja­
kiegokolwiek bądź powodu kwoty, potrze­
bne na opłatę kuponów lub na wykupno w y­
losowanych do amortyzacyi obligacyi tej po­
życzki, nie były w odpowiednich terminach do­
starczone do rozporządzenia banków i kanto­
rów bankierskich wykonywających te wypłaty, 
— polecam panu dostarczać tym bankom i do­
mom bankierskim środków niezbędnych, na ra­
chunek rządu rosyjskiego i na warunkach, ja­
kie pan postanowisz, a zarazem określić prawa 
i przywileje przesługujące tej pożyczę® przy 
przyjmowaniu jej na kaucye rządowe i zabez­
pieczenie opłat akcyzowych.”

Z tego wynika, że tej chińskiej pożyczce 
daje Rosya u siebie prawa papierów pupilar- 
nych i w obec bankierów przyjmuje za nią całą 
odpowiedzialność. Organ ministeryum finansów 
Torgowo-Promyszlennaja. Gazeta dodaje następu­
jący komentarz do ukaau cesarskiego : „W emi­
syi nowej pożyczki chińskiej biorą udział ban­
kierzy: Gattinger, Caux, Bank Parysko-Nider- 
landzki, Credit Lyonnais, Głów* j  Towarzystwo 
popierania przemysłu i  nandlu we Francyi, N a­
rodowe biuro dyskontowe w Paryżu, Główne 
Towarzystwo kredytowe przemysłowo-handlowe 
i  banki Petersburskie: Międzynarodowy, Dy- 
skontowo-Poźyczkowy, Rosyjski dla handlu ze­
wnętrznego, Wołżsko-Kamski. Pożyczka amor­
tyzuje się w ciągu 36 lat. Rząd chiński zobo­
wiązał się nie konwertować, ani też nie wyku­
pywać przed terminem pożyczki, a do 15 sty­
cznia r. 1896 nie emitować, ani też dopuszczać 
do emisyi żadnych gwarantowanych przez sie­
bie pożyczek. Jako gwaraneya pożyczki służą 
dochody z chińskich komór morskich i depo­
zyty walorów, przyjmowanych na spłatę na­
leżności celnych. ■■

„Część pożyczki ma być umieszczona na 
rynku rosyjskim. Pożyczka chińska ma bez 
wątpienia znaczenie moralne. Rosya w tym  
wypadku, jak i zawsze, pozostaje wierną swej 
misyi na Wschodzie, a przez obecną moralną 
i rzeczową pomoc największemu, stykającemu 
się z Rosyą na olbrzymiej długości wschodnie­
mu państwu w rozwiązaniu jego kłopotów pie­
niężnych, z pełną samo wiedzy bezintereso­
wnością spełnia swe zadanie historyczne. Nie 
może to pozostać bez wpływu na stosunki na­
sze z sąsiedniemi krajami Wschodu, których cią­
g ły  wzrost staje się nieuniknionym”.

§ Targ na nierogacizny. K r a k ó w  9 lipca. 
(Sprawozdanie oryginalne oddziału komisowe­
go „Targowiska”). Ruch targowy z dnia 8 i 9 
lipca 1895. Przypęd 9249 sztuk. N otow ano: 
para żywych prosiąt zł. 1 8 -2 8 ,  chude 32—42, 
tuczne 40 do 42 zł. za 100 klg. żywej wagi. 
Załadowano do krajów monarchii 9200 sztuk.

Oddział komisowy r Targowisko u.

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 10 lipca. (Rada państwa). Wczoraj 

odbyły się dwa posiedzenia. Na pierwszem skoń­
czono debatę nad rubryką „uniwersytety” i 
rozpoczęto dyskusyę nad szkołami średniemi, 
na wieczomem posiedzeniu zaś obradowano nad 
projektem nowej procedury cywilnej.

W  debacie nad etatem „uniwersytetów” 
p. W i e d e r s p e r g  (z lewicy) omawiał nie­
dostatki panujące w  wiedeńskim szpitalu po­
wszechnym i dziękował kierownikowi mini­
steryum oświaty drowi Rittnerowi za t o , że 
podczas tegorocznych feryi przebudowaną zo­
stanie klinika prof. Schauty.

Dep. B a r n r e i t h e r  (z lewicy) nalegał 
na zmianę ustawy o pensyach osób stanu nau­
czycielskiego. Usuwanie siedmdziesięoioletnich 
profesorów od pełnienia urzędu nauczycielskiego 
nie jest usprawiedliwionem ; mówca wnosi prze­
to rezolucyę, zmierzającą do zniesienia tego 
ograniczenia. W  dalszym ciągu domagał się 
mówca bezpłatnych operacyi w dentystycznych  
laboratoryach.

Dep. H a b e r m a n n  (z lewicy) zwalczał 
żądanie utworzenia czeskiej wyższej szkoły tech­
nicznej na Morawie Technicy potrzebują wszę­
dzie niemieckiego języ k a ; powinno się ich u- 
chronić od sporu narodowego. Mówca omawia 
kwestyę uregulowania pensyi profesorskich i 
życzy sobie zwołania ankiety z udziałem pro­
fesorów szkół technicznych. Dalej żąda mówca 
energiczniejszego poparcia elektrotechnicznych

i chemicznych nauk w  Austryi ze strony za­
rządu oświaty.

Dep. K  a u n i t z (młodoczech) polemizuje 
z dep. Habermannem, żąda czeskiej techniki 
na M orawie, przemawia za dopuszczeniem ko­
biet do studyów uniwersyteckich, a zwłaszcza 
medycznych. Mianowanie kobiet na stanowiska 
lekarzy powiatowych w Bośnii pociągnęło za 
sobą to następstw o, że albo musiano powo­
łać poddane zagraniczne lub też zmuszono ko­
biety z Austryi do studyowania medycyny za 
granicą.

P. C a m p i domagał się założenia uni­
wersytetu włoskiego, a p. N e u b e r  tworzenia 
wyższych zakładów naukowo-handlowych.

Ostatecznie przyjęto bez zmiany rubryki 
„uniwersytety” i „biblioteki naukowe” i rozpo­
częto debatę nad szkołami średniemi.

Przy pozycyi „gimnazyum w C ylei”, refe­
rent mniejszości komisyi budżetowej p. H a a s e 
(z lew icy) postawił wniosek o odrzucenie tej 
pozycyi. W  długiej mowie wykazywał on, źe 
byłoby lepiej, gdyby Słoweńcy odstąpili od 
swego żądania co do Cylei, a natomiast po­
stawili nagły wniosek o założenie niższego 
gimnazyum z niemieckim i słoweńskim języ­
kiem wykładowym w jakiemś słoweńskiem  
m ieście w dolnej Styryi, a taki wniosek popar­
liby wszyscy Niemcy.

P. H a l l w i c h  (z lew icy) kładł nacisk 
na to, że zarówno sejm styryjski, jak W ydział 
krajowy, Rada szkolna i reprezentacya miasta 
Cylei sprzeciwiły się temu żądaniu S łow eń­
ców. Zakładanie utrakwistycznych szkół w  
gminach niemieckich jest pierwszym krokiem  
do slawizacyi szkół, a za tem pójdzie zesło- 
wiańszczenie gmin. Gimnazyum w Cylei bę­
dzie szkołą wyłącznie wojowniczą, a musi to 
napełnić goryczą Niemców, gdy widzą, że 
niepodobna im zapobiedz temu zaczepnemu po­
suwaniu się Słoweńców.

Antysemita P o l z h  o f e r  ośw iadczył, że 
rozumie się samo przez się, iż jako Niemiec, 
głosować będzie przeciw gimnazyum cylej- 
skiemu.

Narodowiec niemiecki K r a u s  oświadczył, 
źe także jego stronnictwo głosować będzie prze­
ciw  tej pozycyi.

Słoweniec p. Y  o s n j a k dowodził, że 
sprawa gimnazyum cylejskiego jest wyłącznie 
kwestyą pedagogiczną, a nie polityczną. Takie 
same żądanie, jak Słoweńcy, stawiają także 
Niemcy w Czechach.

Następnie użalał się mówca na to, że jak­
kolwiek Słoweńcy stanowią trzecią część całej 
ludności Styryi, mimo to jednak nie mają ani 
jednego reprezentanta w styryjskim wydziale 
krajowym. Że żądanie Słoweńców jest zupeł­
nie uzasadnione, dowodzi ta okoliczność, że 
w okręgu cylejskim mieszka tylko 10.000 Niem­
ców, a 185.000 Słoweńców.

_ "Wskazując na to, że przy pozycyi cylej- 
skiej skupiły się wszystkie głosy dawnej pra­
w icy parlamentarnej, kończy mówca życze­
niem, ażeby takie ugrupowanie stronnictw sta­
ło się odtąd regułą.

Na tem przerwano debatę.
Na posiedzeniu wieczornem przedłożono 

sprawozdanie wspólnej komisyi Izby panów 
i Izby posłów o reformie procedury cywilnej 
wraz z ustawą wprowadzającą tę reformę i nor­
mą jurysdykcyjną.

R eferentp.Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  
rozpoczął debatę piękną m ow ą, w  której wy- 
łuszczył zasady projektowanej reformy i jej 
dzieje. Reforma ta będzie miała niezmierną do­
niosłość dla Austryi, gdyż daje możność szyb­
kiego i sprawiedliwego załatwiania sporów wy- 
pływająeyoh z prawa cywilnego.

Do głosu zapisało się 7 mówców pro  i 7 
contra.

Kierownik ministeryum sprawiedliwości 
szef sekcyi K r a l  dziękował Izbie za gorli­
wość, z jaką zabiera się do tej pracy tudzież 
członkom komisyi za ich udział w  wypracowa­
niu tego dzieła, o którego przyjęcie rząd usil­
nie uprasza. W  końcu oświadczył p. Kral, że 
po uchwaleniu tej reformy rząd będzie musiał 
domagać się od Izby zezwolenia na powię­
kszenie liczby sądów i urzędników sądowych.

Młodoczech S 1 a w i k oświadczył, że prze­
mawia w imieniu własnem, nie w imieniu  
stronnictwa i sprzeciwia się tej reformie, gdyż 
wieje z niej duch wrogi dla adwokatów, a nad­
to nowa procedura będzie prawdopodobnie bar­
dzo kosztowna.

Młodoczech D y k  przemawiał również
' we własnem imieniu i nÓmiOrlnrłTTł' frez

U wuu wymaganium uauKi, : praktycznyn 
potrzebom ludności. N ie zgadza się mówca je ­
dynie na normę jurysdykcyjną.

Na tem przerwano debatę, a dalszy ciąg 
jej odbędzie się dzisiaj wieczorem.

Sofia 10 lipca Bawiący w Petersburgu 
prezes sobrania Todorow doniósł telegraficznie 
prezesowi gabinetu Stoiłowowi, że deputacya 
bułgarska była w sobotę na audyencyi u m i­
nistra spraw zagranicznych ks. Łobanowa. Me­
tropolita Klement rzekł, że cały naród bułgar­
ski pragnie jak najrychlejszego nawiązania na- 
powrót stosunków ze swymi oswobodzicielami, 
a na to odpowiedział Łobanow, źe jakkolwiek 
zerwane zostały stosunki dyplomatyczne m ię­
dzy Rosyą a Bułgaryą, to jednak w sympatyi 
i życzliwości Rosyi dla Bułgaryi nie zaszła ża­
dna zmiana.

Paryż 10 lipca. Parlament 394 głosami 
przeciw 130 przyjął nową ustawę o podatku 
wódczanym, podwyższającą ten podatek na 275 
franków od hektolitra alkoholu. Nadto upowa­
żniono rząd do wniesienia w ciągu sześciu m ie­
sięcy projektu ustawy, zaprowadzającej monopol 
wódczany.

Wiedeń 10 lipca. Na wywody liberalnego  
dziennika Grazer Tagblatt, który w zyw a N iem ­
ców do udziału w zgromadzeniu, mającem za­
protestować przeciw uchwaleniu pozycyi na 
słow ńskie gimnazyum w  Cylei — odpowiada 
stara P re sse , źe dzisiejszy gabinet obejmując 
sv oj urząd, znalazł już uchwalony przez ko- 
misyę budżet oświaty, a jako prowizoryczny 
gabinet urzędniczy nie miał nawet prawa 
zmieniać tego budżetu w duchu partyjno- 
politycznym. Gabinet stara się za d o w o ^ ć  
wszystkie narodowości i liczyć się z ich uza­
sadnionymi interesami. Speoyalnie eo do kwe- 
styi eylejskiej, to misya dzisiejszego gabine­
tu urzędniczego nie pozwala mu nawet zaj­
mować się tego rodzaju wysoce politycznemi 
sprawami.

W  końcu dwodzi Presse, że uchwalenie 
budżetu będzie wotum ufności nie dla rządu, 
ale dla państwa i jego potrzeb

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 9 lipca R. Sękowski z 

Wydrnic. Fr. Stanek z Wiszenki. Hrabstwo Gro­
cholscy z Pustomyt. C. Glas z Wiednia. M. Kurs- 
niers ze Stanisławowa. J. Kellerman z Kańczugi. 
M. Ruth z Luxemburga. St. Jasiński z Pererowa. 
H. Żurakowska z Wołynia.

HOTEL ŹORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 9 lipca. W  Kownacka z Świ- 
tazowa. L. Horodyska z Kolędzian. A. Sadowski z 
Podola ros. A. hr. Piniński z Suszczyna. J. Biliński 
z Panowie. J. Łuszczewski z Polski. T. Antoniewicz 
z Besarabii. B br. Popper, R. br. Loewenstein, G, 
Jonak, K. br. Erlanger i K. Drachsler z Wiednia.
A. Markovitsch z Odessy.

N a d e ^ f e o e ,

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
,na za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. J. Messian, lekarz specyalny chorób 
ust i zębów, dentiste diplome de 1’eoole den- 
taire de P a r is , który liczne eksperymenta z 
Odolem wykonał i odolu codziennie w swei pra­
ktyce używa, p isze:

,..OdoI jest znakomitą wodą do zębów i w 
każdym względzie polecenia godny. Przyjemny 
i nader orzeźwiający w smaku nie zawiera Odol 
nic dla błony śluzowej ust lub dla zębów szko­
dliwego Odol odpowiada wymogom, jakie na 
podstawie studyów o mikroorganizmach jamy 
ustnej postawiłem. Odol jest antyseptykiem, 
który przeszkadza procesom gnicia .i fermenta- 
cyi w ustach, a więc niemiłej woni i dziura­
wienia ust.

I Baczność! Są bezczelne naśla-, 
ćb.wnictwa naszego Odolu. Każda I 
flaszka naszego Odolu, musi mieć I 
nieuszkodzoną nić zamykającą z I 
Iplombą bezpieczeństwa. Stampiljal 
plomby:

Nowo urządzony

ZaM  wodoleczniczy i p e n s p l  f e t a
we Lwowie otwarty z dniem I lipca

D r * ,  l i k i  n i .  K o w a l s k i
były kierownik zakładu wodoleczniczego w Jaworzu 

(Szląsk austryacki).
"Wyszedł z druku podręcznik Hydroterapii 

Dra Edmunda Kowalskiego (Kiselba Lwów) 
p. t. „Zasady wodolecznictwa” i jest do naby­
cia we wszystkich księgarniach.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. KAZIMIERZ PGDLEWSKI
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 
i  Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12 i od 3 do 5. 

Lwów, Chorążczyzna 1. 16.

M. J O  N A S Z
dom bankow y i kantor w ym iany

w« Lwowi*, ulica Jagiellońska l 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym

PROM ESY
d.© Y T E z y s t k l c h .  c l ą g - n l e i ń .

U b e *  |if eexen  i e
losów od straty przez wylosowanie al pań. 

Zlecenia z prowincyi uskutecznia się niezwłocznie 
bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrane w kwocie 50.000 złr. w. a.

Jako dobrą i pewną lokacyę kapitałów
polecamy następnjąee papiery :

4 pr. Listy galic. Towarz. kred. z'emsk.
4 pr. , koron, galic. Banku krajów.
4 i pół pr Listy galic, Banku hipotecznego
5 pr. Oblig. kom galic. Banku krajów.
4 pr. Pożyczkę krajową kor. nową.
4 pr, „ ’ propjnacyjną galicyjską,
które to papiery, jako też i wszelkie renty austry- 
ackiz i węgiersk, kupujemy i sprzedajemy po cenach 

naj korzystniej szych
Augus t  SefosIJ «n burg i S yn

dom bankowy i  Kantor wymiany we Lwowie. 
Rok założenia 1853.

Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja” pre­
numerata roczna złr. 1.70.

L w ó w  dnia 10 lipca (Z Izby handlowej).
A k c y e  za sztuk* Kolej gal. Karola indwiiia 20C 

zł. m. k. 222 50 do 225'50, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 325.— do 328'—. Banku hypotee nego py 
200 zł w. a. 440.— do — . akc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203. -.

Ł la ty  z a s ta w n e  za 100 zł..- Banku hipot. gaiic 
6 proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc prem. 110 30 do 
111;—, 4 i pół proc. los w 50 lat. 100 61 10130, lauku 
faąj. 4 i pól. proc. los. w 51 lat 1 0 1 -  i, 101.70, Banku 
kraj 4 proc. los. 57 lat. 93-- do 9870 Tow. kred. gal. 
aem. 4 proc (1 emisyaj 98 50 do 99 20 4 proc, los,
w 41 i pół latach 98 20 do 98.93, 4 proc, los w 56 lat. 
98 20 do 98-90.

O b lle i za 100 zł.: Gal. fund. propin&cyjnego 4prc. 
98 50 do 99 20 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.50 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) 102.29 do 
102 9 Pożyczki kraj. 6 proc. 105— —•—, 4 pół proc,
100.60 do 10 .3 i, 4 proc. z r. 1891 93.1 > do 98-81, 4 proc, 
po—-— koron z rokn 1893 9820 do 98.90.

S o n e ty .  Dukat cesarski 5 61 do 5.71, Napoleondor 
9.57 do 9.67, Połimperyał 10.— do —.—, Rubel rosyjski 
papierowy 1.30 do 1.31, ió i marek niemieckich 59.10 io 59 00.

Wiedeń 9 lipoa. Notowania wieczorna. 
Kredyty 409.37, węgierskie kredyty 491.50, an- 
globank 177'80, bankverein 169 00, unionbauk 
358.50, landerbank 286 30, staatsbahny 439.87, 
lomoardy l l 2 -25, elbethale 300.00, akcye tyto­
niowe 238.75, rima Z95.12, alpiny 96.70, renta 
mąiowa 101.25, węg. renta złota — •—, austr. 
renta koronna —.—, losy tureckie 82.50, węg. 
renta koronowa 99.95, marki 59.27, ruble 129 50.

Wiedeń 10 lipca (godz. II  w potadn... 
Kredyty 4u9.75, kred węg. —.—, AnglobfinSa 
178.25, Uniony —.—, Bankvereiny —.— L&n 
derbanki 237.10, Akcye tytoń. 238 75, Staata 
bahny 490.75jV?) Lomb. (z kup.) 112.37, Elbethale 
— , Renta pap. —.—, Renta węg. 4°j0 kor 
—.—, Renta w ><ierska złota 4% —•—, Alpia? 
— .— , Marki 59.25. Losy tureokia — •— .

Reumatyzm, otyłość, piasek nerkowy, 
astma, ischias, choroby kobiece

leczy się z nadzwy­
czajnym skutkiem ¥  T R U S K A W C U

Obszerną broszurę o Truskawcu wysyła 
na żądanie zarząd.



PBZEGLĄD t dnia 11 lipca 1896,

i ekonom posiadający szkołę 
rolniczą i praktykę kilkunastoletnią w 
większych gospodarstwach, poszukuje po­
sady w kraju lub za granicą. Zgłoszenia 
poste restante A. B. Gródek. 3-4

U g r o d n i k  opracowany we wszystkich 
gałęziach tego zawodu tak w kraju >ako i 
zagranicą poszukuje posady od i  paździer 
nika lub prędzej. Adres: post restante A.
B. 50 Lwów. 1-3

G o s p o d a r z  a g r o a o m i c z u y  1' 
lat praktyki, wiek S5 lat szuka posady. 
Wiadomość udzieli z grzeczności Wny 
Makarewicz, dyrektor Towarzystwa wza­
jemnej pomocy oficyalistów, Lwów 1-2 

B u n a  Niemka, znająca język irancu- 
ski, zaraz do umieszczenia. Agence Inter­
nationale Mme de Sikorska, Hotel Saski, 
Kraków 3-3

II to  d i i  f Y t - L lu n ik i i  i kilka kasye 
rek inteligentnych władających językiem 
niemieckim poszukuje zaraz posady przez 
biuro Bodyńskkj ,  liynek 30 Lwów, 2-3 

Ł o w c z y  I l e ś n i c z y  egzaminowauy 
teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
zamiłowany myśliwy i chodowca zwierząt, 
przytem pasiecznik, posiadający chlubne 
świadectwa i prywatne rekomendacye pra­
gnie zmienić posadg. Leśniczy restante 
Brody. 2-2

Jedyne nieszkodliwe są tutki 
wyrobu S. W. Niemojowskiego 
odznaczone medalami, które wszę­
dzie. nabyć można.

8 le d a < e  pocztowe sztuka 8 ct. poleca 
handel Alberta Pzkowrona.

W y d zia ł c e n tr a ln y  T o w a rz y ­
stw a  o f ic y a lis tó w  p ry w a tn y ch
wzywa członków, którzy zmienili miejsce 
pobytu, aby n a & y c h m ‘a * t  nadesłali 
kwestyonarz y/pisując weń dokładnie dzień 
i rok urodzenia swój, żony i dzieci. 1-1

Jednego lub dwóch

Studentów
7. dobrej rodziny przyjmie na przy­
szły rok szkolny młody urzędnik 
państwowy, żonaty, bezdzietny, 
zapewniając najtroskliwszą opiekę. 
Spieszne zgłoszenia potądane. B liż­
szych szczegółów udzieli z grze­
czności W . pan notaryusz Kukaw- 
ski Lwów, Teatralna 7 naprzeciw 

Katedry.

G A L IC Y JS K I
B A N K  K R E D Y T O W Ygórne, naturalne i najszlachetniejsze

Szampan siedmiogrodzki i śliwowica
dostarcza firma

Josef B. Teutsch, Schassburg w Siedmiogrodzie.
Jeneralny zastępca dla Galicji i Bukowiny

W. Z a c h a r j a s i e w i c z
L w ó w , ul. Akademicka 1. 3.

przyjmuje wkładki
„na

H Z . s i ^ ź e c z ł e
i oprocentowuje takowe

rocznie
Chorym i Rekonwalescentom!

C. k. uprzywilejow.(B erger)
od lat przeszło 20 specyalista i l i^ r ó l*  
wenerycznych i skórnych, mieszka obecnie 
ul. Zimorowicza 1. 5 prawie naprzeciw 
! gmachu Sokoła. Ordynuje od godziny 9 

do 10 t  rana i od 3 do 6 popołudnia. 
Na żądanie Poradnik pocztą zł. 1.50.

PIEG I„CURZ0LAu (Blntwem) czerwone dalmatyńskle c*erpkawe but. 60 ct 
nPR0SECC0u bltłe słodk, milutkie w smaku jak Bordeaux but. 65 ct 
„VQD1ZZE* blate, słodkawo cierpkawe nadzwyczsj dobre bul. 60 ct 
C O G N A C ,  kuracyjny z wina dalmatyńsklego but. 1.50. poleca 

handel win i delikatesów 
M .  B  A  L  A  S  A

ró g  u lio y  K a im ie r z o w a k ie j  i B ra je ro w rs k ie j  w e  L w o w ie .
Uwaga. Odpisy oryginalne listów znajdujących się w majem przechowaniu.
J u i  od 6 lat cierpię na niestrawność, a  od t |,  roku, używ am  patlikicgo w ina  

dalmatyiiskiego, k ’óre n ie ‘y lk )  u ła tw ia  trawienie ąle nadto usuwa ciśnienie i odbija­
nie, ja k ie  po  kałdem  jedzen iu  cierpiałem  dotkliwie, — za co P anu jestem bardzo zobo­
w iązaną. Proszę a przysłanie 12 butelek

Z  sza cu n kiem  M . Z

plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną ju i po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą więcej po użyciu Dra 
C h r ls t e f f * .  znakomitej nieszkodliwej 
Asnbracrćmt*. Prawdziwe tylko w 
zielono-opakowanycb słoikach szklan- 
nych po 80 ct.

Skład główny dla LW OW A: Apteka 
pod srebrnym orłem 2>. B u ck era , 
w KBAKOWIE: apteka W . R ed y­
ku. i  Kvt» K H ellera .

taftowego i zwierciadłowego

K U P F E R  &  O L A S E R
Liwów ul. K aźntierzow sfca l. 28-

polecają swe najlepsze w yroby  
k ra jo w e

Szklą w taflach
we wszystkich jakościach i rozmiarach 

zwłaszcza

szyby solinowe (belgijskie)
SZKŁO DACHOWE 

kolorowe matowe i w deseniach,

gjsk!d zw lejrcis&dłow e
jak i lustra w ramach itp. 

oszk len ia  now ych budowli 
w ykonuje s ię  pod gwaran- 

eyą najstaranniej 
Kit i diament do rżnięcia szkła.

Przy zbliżającej się porze

Karol Bałłaban we Lwowie
poleca 1895! pierwszy transport tegorocznych kaw i herbat 1895!
w najszlachetniejszych gatunkach, silnie aromatyczne. Ceny w porównaniu do

gatunku nader tanie.
l i e r ń a t a :  I % w y ;

ciemno naciągająca z miłą wonią I woreczek 4 ’|. klg. opłacam franko do
każdej stacyi pocztowej w kraju, 

pół klg. Congo cesarskie złr. 2.— Ceylon najprzedniejsza złr. 1 .70
„ „ Familijnej „ 3.— Ceylon gruboziarnista . „ 10.40
„ Melange de Moskaw 4.— Ceylon średnia . . ,  10.—
„ „ Imperial „ 5. -  Guatemala bardzo dobra „ 9.50
,  „ Wysiewek z powyż- Portoriko . . . » 9.—

szych grtunków „ 1.60 Mocca arabska . , „ 10 70
Jawa złota grubo ziar. . „ 0 70

Kiwy bez wyjątku są czyste w smaku i silnie aromatyczne. Zlecenia z pro- 
-* wincyi uskuteczniają się bezzwłocznie.

W mieście Rozwadów nad Sa­
nem liczącem 3.000 ludności jest

do  w y n a ję c ia :

Garbarnia
całkowicie urządzona (nie ma ża­

dnej w całej okolicy).Galicyjski bank kredytowy Lwów, Rynek 1. 38.
Najnowszy cennik na żądanie 

 gratis 1
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

4%  A s y g n a t y  k a s o w e
z  80-dniowem wypowiedzeniem i

3  7 ,7 , A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w  obiegu
4  7a7§ A s y g n a t y  k a s o w e

z yO-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
p u csą w ió zy  o d  d n ia  1  m ą j a  1 8 9 0  po 4% z 30-dnio- 

wym terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

l i r j r e k c y ^ .
Przednik nie będzie płacony 1702 9— 7

(ani w mieście ani na kolei nie 
ma żadnej).

Oferty przesłać do Zarządu 
dóbr Rozwadowa-___________ 2-3

Kneippowski zakład
wodoleczniczy i klimatyczny 

SCHKNDMI koło Orezdna
Dra med. Werminghausena, długoletnie­
go lekarza zakładu w Wórishofen. Lecze­
nie indywidualne. Otwarty przez cały rok.

, U c * e i i  “
ze szkół średnich, mający rodzi ców lub 
opiekunów we Lwowie otrzyma posadę
| płatnego

praktykanta handlowego
i sposobność wszechstronnego wykształce­
nia zawodowego. Praktykanci którzy już 
rozpoczęli w innym handlu praktykę, a 
chcieliby takową uzupełnić i dokończyć 
w moim rozgałęzionym interesie mogą być 

również przyjętymi. 
H d z im ie r z  L e n ic k i.  Lwów.

Fabryka Tutek cygaretowych
H s l e i x y  3E’l q , t l c o w * J s l e j  we 
Lwowie, ul. P a ń i k a  ł .  *  wyrabia

T l  | T j ( l  elektrycznie ściskane niekle- 
I U  I l \ l  jone, z najlepszej francuskiej 

bibułki w cenie lOOO sz tu k  z a  SU  
ct. i  w yżej. Przy większym odbiorze 
stosowny sabat. Przy zamówieniu 5.000 
______________ sztuk, franco. *

Losy budowy kościoła na jubileusz cosarski po 1 złr, 
GŁÓWNA WYGRANA | Ciągnienie dziś o 8 wieczorem.__

w a r t o ś c i  z ł r *  3 0 . 0 O 0 .
LOSY POLECAJĄ:

August Schellenberg i Syn. Kitz i  Stoli. M . Jonasz, Schellenberg i Kreyser
Sokal i Lilien.

Z draJw nu war. W ,  M w w óifef r f *  Z m u d w  W .k*ył«r c fabryka Brwi siaok w Baaisi.Udjpcwiediiahajr rcd tó ttg  W k c I a w  M « l l o w i k L


